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Na wezwanie brygady Jerzjgo 
BLEWĄSKI z WPT „Arki“ o 
podejmowanie listów gwaran­
cyjnych, sieciarze „arkowsey“ 
zwołali w dniu 22 maja naradę, 
na której pierwsza zgłosiła się 
do podpisania listu gwarancyj­
nego sieciarka Agnieszka TRUN.

„Zobowiązujemy się nie wy­
puścić do eksploatacji ani jednej 
sieci .wybrakowanej“ — brzmi 
hasło listu gwarancyjnego sie­
ciami. Pod tym hasłem wzywa­
ją arkowcy wszystkie sieciarnie 
Wybrzeża do współzawodnictwa.

m
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Jednym z głównych czynników. 
warunkujących dobre wyniki po­
łowów, jest należyte zaopatrzenie 
we właściwy sprzęt i narzędzia 
połowu.

Przed nadchodzącym okresem 
wydajnych połowów śledzia na 
Morzu Północnym sieciarnia 
przedsiębiorstwa „Dalmor”  pro 
dukuje włoki trawlerowe w zdwo­
jonym tempie. Dzielne sieciarkt 
rozumieją dobrze, że od Ich wy­
siłku zależy bardzo dużo, zależy 
wykonanie planu rybołówstwa da­
lekomorskiego. Dlatego też wszy­
stkie pracują ze wzmożoną wy­
dajnością osiągając ogółem ponad 
150 proc. planów.

Na czoło wśród sieciarek zde­
cydowanie wybija się Elżbieta 
KUJAWA, osiągając ostatnio prze­
ciętnie 250 proc. normy.

Fot.: M. Syrowatko
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Skierować uwagę na jakość
tu nadchodzącej k am p an ii ś ledziow ej

Edward WÓJCIK 
korespondent

„ B a r k a “

popraw ia w yn ik i
Podczas, gdy pierwszą dekadę 

maja „Barka“ w Kołobrzegu za­
kończyła wykonaniem planu po­
łowów w 26,5 proc., przy czym 
tylko jeden kuter „Koł 28“ Ka­
zimierza MARKOW ICZA miał 
wówczas wykonane 46,5 proc., 
dwie i pół dekady maja (do 25 
maja włącznie) przedsiębior­
stwo to zakończyło wykonaniem 
80 proc. z tym, że miesięczny 
pi'an połowów wykonało i prze­
kroczyło już 8 kutrów.

Na pierwszym miejscu w dal­
szym ciągu utrzymał się „Kol 
28“ młodego, ambitnego szypra 
Kazimierza Markowicza wyko­
nując 127 proc. planu.

Nie wiele mniej od Markowi­
cza ma Rudolf MAZUR z 
„Koi 42“ (119,3 proc. planu mie 
sięcznego).

Ostatnie zaciągi rybaków, a 
w szczególności Markowicza i 
MAŁOLEPSZEGO na łowisku 
M-10, na którym z jednego holu 
wyciągali 35—40 skrzyń, po­
zwoliły osiągnąć przedsiębior­
stwu w końcowym wyniku 98,5"/« 
wykonania planu majowego.

Dotychczas jeszcze w pracy 
przedsiębiorstw połowowych nie 
widać realizacji założeń walki c 
poprawę jakości dostarczanej ry­
by. Pierwsze kroki w tym kie­
runku zostały co prawda zrobio­
ne w myśl wytycznych uchwaiy 
Prezydium Rządu z dnia 4 mar­
ca, traktującej „O produkcji złej 
jakości“ . Ponadto zgodnie z wy 
tycznymi Uchwal Prezydium 
Rządu z dnia 4. lutego 53 r. i z 
dnia 14 lutego 53 r. wprowadzo­
no specjalny system premiowa­
nia rybaków z tytułu dostaw su­
rowca w wyższej klasie jakościo 
wej, zobowiązano rybaków do 
patroszenia części połowu z rej­
sów wielodniowych .zorganizo­
wano również rozwijające się co­
raz wyraźniej współzawodnictwo 
w walce o jakość dostarczanej 
ryby. Jest to już niewątpliwi : 
coś, ale bynajmniej nie wszyst­
ko, co trzeba zrobić, by zapew­
nić zwycięstwo w walce nie ty l­
ko o ilość ale i jakość produkcji.

Stabilizacja stosunków rynku 
wewnętrznego, racjonalne zao­
patrywanie ludności w artykuły

spożywcze o dużej rozpiętości 
asortymentowej wymaga dzisiaj 
od pracowników rybołówstwa 
znacznie więcej. Podczas gdy 
cały przemysł żywnościowy w 
naszym kraju dokłada starań, by 
produkty żywnościowe były do­
starczane konsumentowi w jak- 
najlepszej jakości, rybołówstwo 
morskie musi również zabezpie­
czyć w pełni wykonanie swych 
planów produkcyjnych w nad­
chodzącej kampanii śledziowej 
nie tylko pod względem ilościo­
wym, lecz także najwyższej ja­
kości.

Kampania śledziowa w okresie 
swej maksymalnej wydajności 
połowowej zbiega się z okresem 
największych upałów. Czy przy­
gotowania dó zapewnienia naj­
wyższej świeżości złowionej ry­
bie jak i produktowi rybnemu w 
tym okresie zostały już poczy­
nione? Niestety — jak dotąd ob­
serwujemy — w przeważnej mie­
rze nie.

A przecież łatwo sobie przy­
pomnieć ten sam okres roku u- 
biegłego, kiedy kierownictwa

Mimo możliwości rytmicznego 
wykonywania planów produkcyj­
nych, spółdzielnia „Front Naro­
dowy" w Górkach Wschodnich 
już od dłuższego czasu zalega z 
realizacją swych zobowiązań 
wobec Państwa. Wielu szypro v 
i rybaków nie przejmuje się po 
prostu swymi zadaniami, trwo­
niąc czas na hulankach i zaję­
ciach czysto „prywatnych“ .

Bill] Zaklidowa „Dalom“
pomaga swym pracownikom

Do Redakcji naszej wpłynął 
list ob. Julianny PURZYCKIEJ. 
w którym pisze ona:

„Jestem niezmiernie wdzięcz­
na Radzie Zakładowej R E J  
„Daimor“ za przyjście mi z na­
tychmiastową pomocą w czasie 
choroby. W ciągu 24 godzin do­
starczono mi bowiem niezbęd­
nych zastrzyków, które przyczy­
niły się do usunięcia ciężkich 
dolegliwości. Jednocześnie udzie 
łono mi, w równie krótkim cza­
sie zapomogi pieniężnej, mimo, 
iż męża mego, który powinien o 
to wystąpić, nie było w tym cza­
sie w Gdyni. Jest to dowód nie- 
biurokratycznego podejścia do 
pracownika i świadczy o tym, iż 
żony rybaków mogą być spokoj­
ne o los swój i swych dzieci w 
czasie pobytu ich mężów w mo­
rzu.

Serdecznie dziękuję tą drogą 
w imieniu swoim i męża przed­
stawicielce Rady Zakładowej 
„Dalmoru“ za pełne życzliwości 
i zrozumienia podejście do mej 
prośby“.

Juliann« Purzycka 
Gdynia, Kasztelańska 5/1

wszystkich przedsiębiorstw rów­
nież uważały, że wszystko jest 
już należycie przygotowane.

Na podstawie doświadczeń z 
zeszłorocznych błędów można 
jednak dokładnie stwierdzić, jak 
powinniśmy się przygotować do 
walki o jakość.

Przede wszystkim stan sanitar 
ny jednostek połowowych jest 
jeszcze ciągle niedostateczny. 
Trzeba więc zacząć od utrzymy­
wania należytej czystości na ku­
trach i trawlerach dalekomor­
skich. Wszystkie jednostki win­
ny zostać poddane szczegółowej 
dezynfekcji przed czynnym u- 
działem w letniej kampanii śle­
dziowej oraz otoczone nadzorem 
w trakcie jej trwania, by 
warunki sanitarne utrzymywane 
były nadal przez załogi.

Fabryki lodu muszą być zao­
patrzone w wystarczające ilości 
zapasów lodu, a usługi lądowe 
muszą przygotować rybakom od­
powiednią ilość czysto wymy­
tych beczek i skrzyń. Ekipy wy­
ładunkowe powinny być dokład-

troskę o plan
Jednakże są tacy, którzy rozu­

mieją swe obowiązki. Ci wyko­
nują plany, wykazując wyraźnie, 
że nie żadne względy obiekty w­
ne, a tylko bumelanctwo jest 
przeszkodą w wywiązywaniu się 
z zadań. I z tych rybaków po­
winny wszystkie załogi „Frontu 
Narodowego“ brać wzór. Są to: 
załoga kutra „Łeb 27“ z szyp­
rem Henrykiem ZYBERTEM 
którą do 26 maja wykonała już 
— 100,6 proc. planu i załoga 
kutra „WSG 16“ , jedyna, jaKa 
wykonała plan pierwszego kwar­
tału. Jan CHRUPEK

Obywatelski stosunek
do własności społecznej

W kwietniu br. załoga kutra 
„Gdy 18“ z szyprem Michałem 
SOŁONCZYKIEM z Gdyni zna 
lazła na Zatoce Puckiej rękaw 
docelowy, zgubiony przez samo­
lot ćwiczebny. Rybacy zwrócili 
się do Marynarki Wojennej i rę­
kaw wraz z linką przekazali 
odpowiedniej jednostce.

Obywatelski stosunek rybaków 
do własności społecznej zasługu­
je na pełne uznanie.

Plan na miesiąc maj wykona­
ny został:
przez PPiUR „Arka“ w 105,3*/« 
przez PPiUR „Barka“ w 98,5*/* 
przez PPD „Daimor“ w 81,1°/« 
przez PPiUR „Kuter“ w 136,3"/« 
przez PPiUR „Korab“ w 126,9®/«

nie pouczone jak należy się ob­
chodzić z rybą podczas wyładun­
ku, by nie powtarzało się nadal 
rozbijanie skrzynek i kaleczenie 
ryby.

Hale muszą być również do 
kładnie uporządkowane i zdezyn 
fekowane dla zapewnienia na 
prawdę higienicznego przerobu 
i manipulacji ryba.

Konieczne jest doprowadzenie 
— i to jak najspieszniejsze — du - 
należytej czystości takich obiek­
tów portowych, jak molo, pirsy 
wyładunkowe, rampy, hale wraz 
z urządzeniami, chłodnie i za- 
mrażalnie oraz miejsca łączące 
zabudowania portowe. Trzeba 
również doprowadzić sprzęt i u- 
rządzenia do pełnej gotowości 
eksploatacyjnej, by powstawanie 
awarii nie tworzyło „korków“ w 
odbiorze lub przetwórstwie, ce 
powoduje naturalnie obniżenie 
jakości większej lub mniejszej 
partii ryby lub produktów.

Palącą na przykład dla bazy w 
Świnoujściu sprawą jest oddanie 
w terminie do eksploatacji base­
nów śledziowych, gdyż wkrótce 
już baza ta będzie musiała przyj 
mować nie tylko jak dotychczas 
śledzie w beczkach morskich lecz 
również duże wyładunki śledzi 
świeżych z lodu, które wymagać 
będą masowego solenia. Trzeba 
o tym pamiętać.

Wszystkie większe bazy środ­
kowego i zachodniego Wybrzeża* 
winny opracować szczegółowe 
harmonogramy spodziewanych 
wyładunków śledzia tak, by •* 
trakcie kampanii mogły się one 
odbywać w sposób planowy i ryt­
miczny,^ zapewniający ciągłość 
produkcji w przetwórniach oraz 
właściwe i peine wykorzystanie 
siły roboczej, bez obawy jednak 
niebezpiecznych dla jakości za­
hamowań.

PPiUR „Kuter“ w Darłowie 
winien przygotować do eksplo­
atacji przetwórnie w porcie po- 
węglowym.

Dopiero, wszechstronne przy­
gotowanie baz przez przedsię­
biorstwa usługowo - połowowe 
wraz ze stale potęgującym się 
współzawodnictwem załóg jed­
nostek rybackich o podnoszenie 
jakości dostarczanej ryby, o wła­
ściwą jej konserwację, o najbar­
dziej higieniczne warunki jej 
składowania i wyładunku — za­
pewnić mogą zwycięstwo w wal­
ce o jakość.

Najwyższy czas, by wszystkie 
omówione przygotowania zosta­
ły dokonane.

przez spółdzielczość w 85,0*/« 
przez rybaków indywid. w 80,1*/«.

Ogółem plan wykonano w 87 
procentach, w tym rybołówstwo 
państwowe w 97,7 proc.

Komentarz w następnym nu­
merze.

Jiy&ak szukający książki
Często w „Dniach Oświaty, Książki i Prasy" słyszało się 

takie np. zdania:
— Jest „Syn rybaka“ ?
— Chciałbym dostać coś Newerlego.
—. Macie „Jak hartowała się stal"?
Słowa te padały przy stoiskach z książkami w porcie ry­

backim w Gdyni, w świetlicach, bibliotekach, punktach sprze­
daży książek, zwracano się z nimi do t. zw. ruchomych kol­
porterów. Pytano się p  książki młodzieżowe lub o tematyce 
morskiej, czy też szukano popularno-naukowych broszur.

Czarne od smaru ręce pieczołowicie zawijały w papier ku­
pioną książkę, a oczy z ciekawością przeglądały tytuły i ry­
ciny okładek. I^osy loterii książkowej szybko znikały z lek­
turowych kartonów — co chwilę ktoś z uśmiechem chowa 
zą pazuchę wygraną książkę.

Jak wszędzie w Polsce, tak i wśród rybaków tegoroczne 
„Dni Oświaiy, Książki i Prasy" przeszły pod znakiem imprez 
artystycznych i kolportażu książek. Przede wszystkim sprze­
daż książek przy stoiskach kolporterskich cieszyła się dużym 
powodzeniem. Dla przykładu możemy przytoczyć fakt. że 
stoiska Morskiego Urzędu Rybackiego w Gdyni oraz „Arki" 
i „Dalmoru" sprtedaly w ciągu czterech dni kilkaset tomów 
książek na sumę paru tysięcy ziotycji. Książka docierała na­
wet na statki, gdyż „ ruchomy" kolporter . „Dalmoru" ob. 
ŚWIDNICKI rozsprzedał na jednostkach dalekomorskich rów­
nież kilkadziesiąt książek.

W wioskach i osadach rybackich punkty kolportażu zostały 
zorganizowane przez szkoły i miejscowe instytucje wraz z 
Gminnymi Spółdzielniami „Samopomoc Chłopska". Dużo 
książek sprzedali listonosze. Jednym słowem — książka „szła"' 
pod strzechy chat.

Najbardziej radosnym jednak jest to, że nie książka dziś 
szuka człowieka, lecz odwrotnie — człowiek poszukuje książ­
ki Potwierdzeniem tego mogą być setki, a nawet tysiące 
książek sprzedanych wśród rybaków i pracowników lądowych 
w rybołówstwie. A przecież przed wojną właśnie wśród ryba­
ków (najbardziej zaniedbany kulturalnie odcinek) książka 
była luksusem. Jeżeli zaś znalazła się w domu rybaka, to 
przeważnie przywiózł ją ze sobą „letnik .

Radosny marsz książek, oświaty i prasy zmienia życie lu­
dzi, pozwala lepiej, wydajniej pracować i przyspiesza reali­
zację śmiałych planów budowy socjalistycznej przyszłości. ^

Poszukiwanie przez rybaków książek jest dziś tak normal­
nym. zjawiskiem, jak normalnym zjawiskiem jest kształcenie 
się młodzieży robbtniczo-chłopskiej i rybackiej na wszystkich 
wyższych uczelniach Polski.

Rybacy spółdzielni „Front Narodowy“
winni wzmóc
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Pierwsze wiadomości z Serwisu
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fr7 ANGLII ROZSZERZA SIĘ RUCH W OBRONIE PORO W

Jednodniowy Ogólnoangielski Kongres w Obronie Pokoju, 
który odby! się w ubiegłym miesiącu w Manchester, stai ćśię 
prawdziwą trybuną’ narodu angielskiego. Podczas, gdy w po­
przednich dorocznych konferencjach obrońców pokoju w 
Anglii brało udział 500—600 delegatów, w obecnym kongresie 
uczestniczyło ponad tysiąc delegatów, przybyłych ze wszyst­
kich krańców kraju.

W pracach Kongresu m. in. wzięli udział wybitny uczony 
angielski Bernat i laureatka Międzynarodowej Nagrody Sta­
linowskiej „Za utrwalenie pokoju między narodami“ Monika 
Felton.

N o iu a  H u ta
sy m b o l naszych  
os iągn ięć w  w a lce  
z zaco fan iem

Jeszcze niedawno, przed kW-.t 
latp zaledwie, żółciły się tu ła 
ny mizernego zboża, zielendy 
kartofliska. Wśród pól i łąk wio­
dła swój cichy, szary żywot vbo 
ga podkrakowska wioska o na­
zwie, jak symbol wczorajszego 
zacofania, wczorajszej bezna­
dziejności polskiej wsi. Nazwa 
ta brzmiała: Mogiła.

Dziś próżno byś szukał śla­
dów wsi Mogiła. Na miejscu 
dawnych pól, łąk i  krytych sło­
mą chat wyrosły jasne, słonecz­
ne bloki mieszkalne trzydziesto- 
tysięcznego, a jutro  — stuty­
sięcznego miasta. Obok, na prze­
strzeni 500 hektarów -— będą­
cej jednym ogromnym placjn  
budowy — wyrastają w szybkim 
tempie hale, piece i  kominy po­
tężnego kombinatu hutniczego. 
Miasto, i kombinat noszą wspól­
ną nazwę, stanowiąca symłcl 
naszych osiągnięć w walce z za­
cofaniem gospodarczym, w wal­
ce o zbudowanie socjalizmu. 
Nazwa ta brzmi: „Nowa Huta".

Angielski działacz postępowy, prawnik D. N. Pritt, wygła­
szając zasadniczy referat na Kongresie powiedział, że w Anglii 
ruch w obronie pokoju rozszerzą się, że żądanie uregulowa­
nia rozbieżności między wielkimi mocarstwami w drodze ro­
kowań rozlega się z coraz większą silą. D. Ni Pritt wypowie­
dział się za tym, by rząd angielski niezwłocznie zapropono­
wał wielkim mocarstwom wszczęcie rokowań.

W dyskusji wszyscy dali jednomyślny wyraz swemu dąże­
niu do trwałego pokoju. Domagali się oni natychmiastowego 
zawarcia pokoju w Korei, zaprzestania wojny w Vietnamie 
i na Malajach, położenia kresu „zimnej wojnie“ .

Kongres uchwalił deklarację, wzywającą wszystkich Angli­
ków, niezależnie od ich przekonań politycznych i wierzeń re­
ligijnych, do „uporczywej walki o natychmiastowe zaprzesta­
nie wojny w Korei i przeprowadzenie rokowań pokojowych, 
do walki wszelkimi możliwymi sposobami — w organizacjach 
związkowych i spółdzielczych, w partiach politycznycn, w ko­
ściołach, fabrykach, instytucjach, kopalniach, w miastach i 
wsiach — tak, aby rząd i wszyscy przywódcy wiedzieli, że 
taka jest wola narodu i że każda ich szczera akcja w walce
0 pokój cieszy się poparciem narodu“ .

Kongres nakreślił praktyczne drogi i środki organizowa­
nia w* Anglii walki w obronie, pokoju.

PO PODROŻY DULLESA

Odbyta ostatnio podróż sekretarza Departamentu Stanu 
USA Kostera Dullesa w towarzystwie Harolda Stassena i ca­
łego sztabu ekspertów po krajach Bliskiego i Środkowego 
U schodu, wywołała tam falę protestów przeciwko próbom 
wciągnięcia tych krajów do agresywnych bloków.

W krajach arabskich demonstracje ludności przebiegały 
pod hasłami walki przeciwko planom utworzenia tzw. „do­
wództwa Środkowego Wschodu“ , które, jak wiadomo, prze­
widują rozlokowanie na terytorium tych krajów sil zbrojnych
1 sztabów bloku anglo-amerykańskiego oraz utworzenie i roz­
szerzenie sieci baz wojskowych mocarstw zachodnich. De­
monstranci nieśli transparenty, na których widniaiy hasta: 
„Precz z agresywnym paktem wspólnej obrony", „Kraje arab­
skie dla Arabów“ . „Nikt poza Arabami nie ma prawa roz­
strzygać problemów arabskich“ .

Również we wszystkich większych miastach Indii odbyły 
się potężne wiece protestacyjne. W czasie demonstracji do­
szło do starć z policją.

Prasa krajów arabskich wskazuje w związku z podróżą 
Dullesa na zaostrzenie się sprzeczności anglo-amerykańskich 
na Bliskim i Środkowym Wschodzie. Ukazujący się w Bejru­
cie dziennik „As Sahara“ pisze, że „Anglicy zamierzają stwo­
rzyć system „wspólnej obrony“ , obejmujący jedynie kraje 
arabskie pod swoim bezpośrednim kierownictwem. Ameryka­
nie natomiast dążą do stworzenia bloku składającego się z 
krajów arabskich, Izraela i Turcji. Amerykański plan dowódz­
twa Środkowego Wschodu — pisze dalej dziennik — zmierza 
do osiągnięcia za jednym zamachem dwóch celów: sprzęg­
nięcia tego bloku z paktem północno-atlantyckim i podjęcia 
w najbliższej przyszłości próby utworzenia nowego bloku 
„afrykańskiego“ , który obejmowałby Libię, Tunis, Algier, 
Marokko i Hiszpanię. Zorganizowanie tego bloku — konklu­
duje dziennik — zapewniłoby imperializmowi amerykańskie 
mu dominującą pozycję na całym wybrzeżu Morza Śródziem­
nego“ .

Plany te wywołują niepokój w Anglii. Dziennik syryjski 
„Al Bana“ wskazuje, że wizyta przedstawicieli Waszyngtonu 
w krajach Bliskiego i Środkowego Wschodu „grozi krachem 
wszystkiemu, co pozostało z imperium brytyjskiego".

Omawiając nastroje w krajach arabskich po wizycie misji 
amerykańskiej, agencja Reutera zaznacza, że reakcje arab­
skie nie są pozytywne dla Dullesa. Reuter podkreśla przy 
tym, że wizyta Dullesa w Egipcie nie dala nic, co pozwoliło­
by na zbliżenie stanowiska Egiptu i Wielkiej Brytanii w spra­
wie baz wojskowych w strefie Kanału Suezkiego.

V . -------------------------------------------------------------------------------------- J

Takie tempo i taka skala me 
są jeszcze znane w historii nasze 
go kraju: zaledwie w 1948 roku 
zawarliśmy niezwykle korzystna 
umowę ze Związkiem Radziec­
kim, który na dogodnych wa­
runkach kredytowych zobowiązał 
się dostarczyć nam całkowitą 
dokumentację techniczną i ek. - 
nomiczną oraz kompletne wy, o- 
sażenie techniczne dla wielkiego 
kombinatu hutniczego. Zaledwie 
pięć lat minęło od czasu, kiedy 
na mogilskich polach zjawili się 
radzieccy projektanci, najwy­
bitniejsi specjaliści, twórcy p-o 
jektów legendarnych już dziś 
budowli radzieckich „pięciola­
tek". Zaledwie przed czterema 
laty pierwsi robotnicy wielkiej 
budowy, przybywszy ciężarów­
kami z pobliskiego Krakowa, u- 
stawili na polu — wśród szumią 
cego żyta — pierwsze drewnia­
ne baraki. Zaledwie przed czte­
rema laty pierwsze iopaty jurni- 
ków> SP zagłębiły się W mogil­
skiej jałowej ziemi, a przybyłe 
im w sukurs radzieckie kopaczki 
i spychacze zaczęły szybko zaue 
niać krajobraz podkrakowskiej 
wsi.

A dziś? Dziś do Nowej Huty, 
która w swym wzroście coi.z 
bardziej przybliża się do przed­
mieść Krakowa — wiedzie ruch­
liwa arteria, którą co trzy minu­
ty suną tramwaje. Miasto z 
dnia na dzień rozleglejsze 
i  piękniejsze cieszy oczy wi­
dokiem prostych, szerokich 
ulic, wielkich sklepów i nowo­
czesnych, wygodnych bloków 
mieszkalnych. Dziwne to co praw 
da miasto — obok wielopiętro­
wych domów rosną tu i  tam ta­
ny zboża, a wzdłuż asfaltowych 
ulic ciągną się jeszcze gdzienie­
gdzie kartofliska. Ale gdy się 
pomyśli, że przed czterema laty 
nie byto tu nic poza wiekowymi 
chatkami Mogiły — nie trudno 
wyobrazić sobie niedaleką wizję 
stutysięcznego, robotniczego, so­
cjalistycznego, najpiękniejszego 
w Polsce miasta.

Wraz z miastem rosną poszczę 
ogólne obiekty kombinatu hutni­
czego. Uruchomione już zostały 
olbrzymie warsztaty mechania- 
no-remontowe i największe w 
Polsce odlewnie żeliwa, i O ogro­
mie tych — pomocniczych jedy­
nie — działów niech świadczy 
choćby fakt, iż kubatura rejonu 
mechaniczno - remontowego jest. 
2,5 raza większa od ogólnej ku­
batury wybudowanych w ciągu 
kilkunastu lat w okresie między­
wojennym obiektów portu gdyń­
skiego. Pracuje już centralna 
zbrojarnia i cesielnia oraz wiele 
innych obiektów niezbędnych

Pierwszy elektryczny piec stalowniczy. — Spust stall.
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alu planowej realizacji tak wiel­
kiego zamierzenia, jakim jest 
budowa gigantycznego kombina­
tu. Wstępne stadium prac jest 
już na ukończeniu... Budowni­
czowie Nowej Huty przystąpili 
do zakadniczej pracy — urucha­
miania podstawowych wydzia­
łów produkcyjnych: siłowni, kok­
sowni, wielkich pieców, pieców 
martenowskich i walcowni. I  
choć w tej chwili rejon wielkich 
pieców to jeszcze chaos żelazo- 
betonu, wykopów i ogromnych 
cylindrów z grubej blachy sta­
lowni, to plątanina dziwnych 
konstrukcji, siłownia to ażurowa 
sieć ze stali uwieńczona stume­
trowym kominem, a walcownia 
to po prostu rozkopany kran po­
między oziminami — do końca 
Planu Sześcioletniego większość 
tych obiektów zostanie urucho­
miona. Ruszą wielkie piece, 5- 
krotnie większe od tych, jakie 
dominowały w naszym hutnictwie 
przedwojennym a wymagające 
pięciokrotnie mniejszej obsługi; 
rozpocznie swą produkcję kokso­
wnia; poleje się płynna stal z 
pieców martenowskich, kilka­
krotnie większych od posiada­
nych przez nas obecnie; rozpocz­
nie swą pracę największa na 
świecie walcownia — zgniatacz 
i wspaniała zautomatyzowana 
walcownia blachy. A obok tych 
zasadniczych obiektów zadymią 
kominy szeregu zakładów, nie­
rozerwalnie z hutą związany 'h

i w skład kombinatu wchodzą­
cych: materiałów ogniotrwałych, 
cementowni, zakładów chemia. - 
nych, zakładów mechanicznych.

O dniu rozpalenia pierwszego 
wielkiego pieca możemy mówić 
już niemal w czasie teraźniej­
szym. Dotychczasowe wyniki pra 
cy budowniczych Nowej Huty, 
dzielnych pracowników „ Mosto­
stalu", „Elektrobudowy" i  dzie­
siątków innych przedsiębiorstw 
budujących naszego giganta, 
wielki wkład pracy brygad 
SP-owskich — gwarantują, zs 
terminy zostaną dotrzymane.

•  *  *

Nie ma w kraju potężniejszej 
inwestycji; nie ma inwestyc/i, 
która by w takim stopniu jak Ńo 
wa Huta zaważyła na wzroście 
naszego potencjału gospodarcze­
go, naszej przyszłości. Nowa 
Huta będzie jednym z najwięk­
szych obiektów tego typu na 
świecie,produkować będzie wię­
cej stali i żelaza, niż prndukowa 
ty wszystkie przedwojenne huty 
polskie łącznie. Nie zabraknie 
luz stali i żelaza naszym fabry­
kom i stoczniom. Nie zabraknie 
zelaza i stali na statki i paro­
wozy, obrabiarki i traktory, A i- 
chenki i narzędzia rolnicze. Uczy 
nimy milowy krok ku celowi do 
którego izdążamy, celowi, które­
mu na imię — Socjalizm.
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R Y B A K  M O R S K I  Nr  23 (36) Str. 3Rozwijać współzawodnictwo
oszczędnościowe wśród rybaków kutrowych

Obowiązujący od i stycznia 
br. regulamin premiowania rybą 
ków w przedsiębiorstwach pań­
stwowych nie spełniał należycie 
swojej roli. Brak technicznych 
norm zużycia sprzętu i materia­
łów’, skomplikowany sposób obii 
czania oszczędności w diugkh 
okresach kwartalnych, jednolite 
traktowanie zużycia na skutek 
upływu czasu i awarii jak też 
zużycia zawinionego przez za- 
łogę — wszystkie te okoliczno­
ści spowodowały, że premia 
oszczędnościowa nie była dosia 
teeznie silnym bodźcem do o- 
szczędności, nie pobudzała ryba­
ków do ciągłej intensywnej wal­
ki o obniżenie kosztów własnych 
produkcji.

Fakt, że premia oszczędnościo 
wa została z początkiem bież. 
roku wkalkulowana do partu ry­
backiego, nie może być trakto­
wany, jako moment upoważnia- 

. jący do zaprzestania codziennej 
walki z marnotrawstwem na ku­
trach, z niechlujstwem i beztro­
ską niektórych rybaków, powodu 
jącymi straty w drogocennym 
sprzęcie nawigacyjnym i rybac­
kim. Przejawy marnotrawstwa 
szczególnie ostro wystąpiły w 
ostatnich miesiącach w PPiUR 
„Arka“ .

W pierwszym kwartale-br. cał­
kowite zużycie i porwania sieci 
były prawie 2-krotnie wyższe od 
zużycia w analogicznym okresie 
roku ubiegłego, co doprowadziło 
w m-cu kwietniu do ostrych tru­
dności na odcinku zaopatrzenia 
w sieci i zdezorganizowało pracę 
sieciami; ilość zgubionych kot­
wic w pierwszym kwartale br. 
byia wyższa od łącznego zuży­
cia w dwu ubiegłych latach; mi­
mo zaopatrywania kutrów w 
drzewo opałowe — niszczenie 
skrzyń dorszowych nie ustaje; 
trzreba było zastosować wysokie 
kary pieniężne w celu skłonienia 
rybaków do należytej konser­
wacji sieci, do ich płukania i su­
szenia przed oddaniem do re­
montu; wystąpiły b. duże trud­
ności na odcinku zaopatrzenia 
kutrów w akumulatory i klucze 
maszynowe.

Ten stan rzeczy wyraźnie 
wskazuje na wagę zagadnienia 
oszczędności materiałów i sprzę 
tu w eksploatacji kutrów, rybac­
kich, podkreśla konieczność ŝze­
rokiej popularyzacji współza­
wodnictwa oszczędnościowego, 

\  pobudzania załóg rybackich do 
podejmowania długookresowych 
zobowiązań o obniżkę kosztów 
własnych połowów, o zwalczanie 
wszelkich przejawów niechluj­
stwa i marnotrawstwa na kut 
rze. Współzawodnictwo o obni­
żenie kosztów własnych winno 
być postawione równie mocno.

jak współzawodnictwo o wyko­
nywanie planów połowów.

Na kutrze rybackim znajduje 
się 350—400 artykułów i przed­
miotów, niezbędnych dla utrzy­
mania jednostki w ruchu i pro 
wadzenia połowów. Każdy z tych 
przedmiotów ma określony cza­
sokres trwania, ustalony na pod­
stawie statystyki zużycia za o- 
kresy ubiegłe. Tak np. czas eks­
ploatacji włoka dorszowego o- 
kreślono na 3 miesiące, desek 
trałowych na pół roku, stalówek 
—• na 10 miesięcy, kluczy płas­
kich na 3 miesiące.

Okresy użytkowania przedmio­
tów wyposażenia kutrów można 
znacznie przedłużyć drogą wła­
ściwej konserwacji i odpowied­
niej troskliwości.

Każdy członek załogi ku tr^ 
ma nieograniczone możliwości 
ciągłego uczestniczenia w dłu­
gookresowych zobowiązaniach o 
przedłużenie okresu eksploatacji 
sprzętu rybackiego i nawigacyj­
nego, Już w momencie pobrania 
określonego przedmiotu z maga­
zynu winno być podjęte zobowią 
zanie, gwarantujące przedłużę 
nie jego czasu eksploatacji. Zo 
bowiązaniem objąć należy nie 
tylko zasadnicze, wartościowe 
elementy wyposażenia kutra, ale 
nawet najdrobniejszy sprzęt po 
kładowy i hotelowy jak krętliki, 
kausze, szekle, wiadra, garnki 
itp. Zobowiązania pod hasłem: 
— „przedłużamy okres zużycia 
sprzętu kutrowego“ — spowo­
dują ze strony załóg korektę 
nierealnych i przestarzałych nie­
jednokrotnie norm zużycia ma­
teriałów i sprzętu na kutrach

Zadanie to nie będzie trud­
ne, jeśli rybacy po gospodar- 
sku odniosą się do powierz-' 
nego im mienia społeczne­
go, jeśli będą właściwie kon­
serwować przedmioty wypo­
sażenia, usuwać we własnym 
zakresie uszkodzenia, prze­
prowadzać drobne naprawy 
sieci, regenerować liny sta­
lowe, zbijać uszkodzone na 
pokładzie skrzynie dorszowe, 
gromadzić zużyty olej silni 
kowy, otaczać troską i opie­
ką każde urządzenie i każdy 

' przyrząd.
Opierając się na wzorach ra­

dzieckich, wprowadzić należy 
„konta oszczędnościowe“  ryba­
ków, na których odnotowywano 
bv oszczędności uzyskane z prze 
dłużenia żywotności sprzętu ku 
trowego. Rachunki oszczędnościo 
we byłyby podstawą do ustalę 
nia i wysokości wypłat premii i 
niewątpliwie spełniałyby poważ­
ną rolę w pobudzaniu inicjaty­
wy załóg w kierunku walki o ob­
niżanie kosztów własnych eks 
ploatacji kutrów i połowów ryb.

Przez cały kraj przebiega po­
tężna fala zobowiązań, zmierza­
jących do przyspieszenia termi 
nu uruchomienia największej in­
westycji Planu 6-letniego — No­
wej Huty. W tym wielkim dziele 
pośrednio wziąć mogą udziat 
nasi rybacy. Każdy kilogram za­
oszczędzonej liny stalowej, każ­
da uratowana od zgubienia kot­
wica, każdy zaoszczędzony szc- 
ke! czy pływak — to rybacki 
wkład w budowę naszego ludo­
wego przemysłu. .

W. KORCHOT

Dlaczego baza w Świnoujściu
nie jest należycie przygotowana  

do obsługi lugrów?
Sternik z m/v „Czajka”  Je­

rzy RDUŁTOWSKI oraz star­
szy rybak SKROMNY zgłosili 
się ostatnio do Rady Zakłado­
wej przy PUR „Odra” z peł­
nym iry tac ji zapytaniem:

„Jak to tu ta j jest, poradźcie, 
gdzie można się dowiedzieć, kie­
dy ostatecznie dostaniemy po­
trzebne sieci, kiedy przywiozą 
ram  prowiant i  w ogóle, kiedy 
wreszcie będziemy tak obsłu­
żeni, by móc wyjść znowu na 
łowisko. Tutejsza ekspozytura 
„Dalmoru”  nie jest nam w 
stanie tego wyjaśnić.”

Rada zakładowa także nie 
mogła. Naturalnie, po niezbyt 
długim przestoju wszystko „ ja ­
kimś cudem”  się znalazło, ale 
sam fak t ma swoją nie­
przyjemną wymowę.

W dniu 19 maja trzech tak- 
larzy od godziny 8-ej rano do 
godz. 13-ej po południu czekało 
bezczynnie na podstawienie 
trawlera „W ulkania” . Zamó­
wiono ich na godzinę 8-mą, ale 
statek stał w takim miejscu, że 
nie mogli się nań dostać. Do­
piero o godzinie 13-ej sprowa­
dzono holownik do podhoiowa- 
nia trawlera do nabrzeża.

Oto tylko dwa wymowne 
przykłady z większej liczby wy­
padków tego rodzaju. Świadczą 
one dobitnie, że baza w Sw;no- 
ujściu nie jest należycie przy­
gotowana nawet do harmonij­
nej obsługi lugrów, a co będzie, 
gdy nasilenie połowów śledzia 
na Morzu Północnym wzrośnie

i liczna flota lugrów i trawle­
rów oprze się głównie o Świno­
ujście?

Co na to ekspozytura „Dal­
moru”  i kierownictwo PUR 
„Odra” ? Najwyższy czas zmie­
nić dotychczasowy stan rzeczy.

St. PERKOWSKI

[¡p  Dodny naśladowania
Często się zdarza, że nasze 

kutry z powodu drobnej a- 
warii wracają do portu, tracąc 
cenny czas w okresie połowów. 
Tak było i w dniu 14 meja, kie 
dy to na kutrze „Gdy 170“ bę­
dącym na łowisku W-ll-12, na­
stąpiła awaria silnika. Z pomocą 
pospieszyła załoga kutra „Gdy 
169“ . Jak oświadczyli szyper i 
motorzysta unieruchomionego 
kutra naprawy nie można bvio 
dokonać na morzu i kuter nale­
żało holować do portu.

Tymczasem motorzysta z 
„Gdy 169“ ob. Franciszek TRA- 
WICKI przekonał jednak swego 
kolegę z „Gdy 170“ o możliwo­
ści naprawy silnika we własnym 
zakresie. Zabrano się do roboty 
i po czterogodzinnej pracy kuter 
mógł dalej łowić.

Czyn ten zapobiegł dużej 
stracie czasu, paliwa oraz ryby i 
jest pięknym przykładem kolek­
tywnej współpracy i wzajemnej 
pomocy, który winny naślado­
wać wszystkie załogi.

W. CHOJNACKI

w z m o o
o właściwe zaopatrzenie rybaków  przybrzeżnych i planow y odbiór ryb y

W ubiegłym miesiącu uległy 
poważnej aktywizacji połowy ha­
czykowe rybaków przybrzeżnych 
na zachodnim i środkowym Wy­
brzeżu. Dobre wyniki pracy jed­
nostek haczykowych kołobrzes­
kiej bazy spółdzielni ’ „Belona" 
dorównywały, a niejednokrotnie 
przewyższały wyniki kutrów tra 
łowych i przyczyniły się w du­
żym stopniu do wysokiego prze­
kroczenia planu operatywnego 
przez tę bazę.

Na uwagę zasługują,, również 
wyniki pracy rybaków indywidu­
alnych z Dąbek, Jarosławca, Dar­
łowa i Wici, zjednoczonych, w 
dariowskim oddziale ZRM. O- 
siągnęli oni bowiem w realizacji 
planu majowego ok. 150°/o pla­
nu ilościowego, łowiąc dorsza na 
bliższych i dalszych łowiskach, 
najczęściej niedostępnych dla

kutrów trałowych. Należy pod- 
kmślić, iż rybacy ci dla podwyż­
szenia wydajności dziennej pod­
nieśli ilość haczyków, stosując 
od 6 do 8 tysięcy zamiast nor­
malnej liczby od 3 d<̂ 5 tysięcy 
haczyków.

Przodującym rybakiem indy­
widualnym obwodu darłowskie 
go jest szyper jednostki 
„Dar 28“ Marian PIETRZAK, 
który mimo braku nogi, nie ty l­
ko pracuje na równi z innymi 
lecz systematycznie świeci przy­
kładem innym, wykonując regu­
larnie od szeregu miesięcy pia­
ny operatywne z dużymi nad­
wyżkami (od 150 do 200 proc.). 
Udziela się on również w pracy 
społecznej i jako prezes darłow- 
skiego oddziału ZRM, mobilizu­
je kolegów do dalszego podno­
szenia wydajności pracy oraz

pełniejszego wykorzystywana 
rezerw połowowych, < ,

Niestety, należy stwierdzić, że 
rybacy obwodu darłowskiego na­
trafiają jeszcze w swej pracy na 
wiele trudności, które należał) 
by jak najrychlej usunąć.

Nie zawsze otrzymują oni od­
powiednie ilości przynęty od zo­
bowiązanego umową do jej do­
starczania przedsiębiorstwa „Ku­
ter“ . Mają również pewne za­
strzeżenia co do ceny, jaką im to 
przedsiębiorstwo liczy z tego ty­
tułu. Trafiają się też zbyt 
często rybakom z odległych od 
Darłowa" Wici, Jarosławca czv 
Dąbek trudności z odbiorem wy­
ładowanej przez nich ryby rów­
nież z powodu zbyt małej rze­
komo sprężystości aparatu o l 
biorczego w PPiUR „Kuter“ . A 
wiadomo przecież, że przy obe;-

C  4  LU D ZIE  na kwiecie, któ- 
«J- rzy słysząc słowo pokój, tra­

cą równowagę i  wpadają w pa­
nikę. Są to giełdziarze z Wall 
Street —  ulicy w Nowym Jor­
ku, gdzie mieszczą się najwięk­
sze banki i  siedziby monopolów. 
Dla nich, dla handlarzy śmier. 
cią, widok białego gołębia po­
koju równoznaczny jest z wid­
mem, zwiastującym nieszczęś­
cie —  spadek kursów akcji i  
zysków. N ic przeto dziwnego, 
że możliwość zawarcia rozejmu 
w Korei znowu wywołała pa­
nikę na giełdzie nowojorskiej.

Ale to, co wywołuje panicz­
ną gorączkę u garstki giełdzia- 
rzy, witane jest przez setki mi­
lionów ludzi z ulgą i  nadzieją. 
Tak było, gdy zawarte zostało 
porozumienie w sprawie wy­
miany chorych i  rannych jeń­
ców w Panmundżonie. Była to 
pierwsza jaskółka, zwiastująca 
odprężenie w sytuacji między­
narodowej.
Z jeszcze większą nadzieją przy­
ję ły narody ponowne oświadcze­
nie rządu radzieckiego o możli­
wości i  gotowości K ra ju  Rad do 
rozstrzygnięcia wszystkich Spor­
nych zagadnień w drodze poko­
jowych rokowań. Oświadczenia 
te uskrzydliły nadzieje wszyst­
kich uczciwych ludzi na całym

W  la n e *?  p o l i o / »
świecie, dodały rozmachu wal­
ce narodów o pokój.

Dlatego też powszechne potę­
pienie i  oburzenie, z jakim  spot­
kało się stanowisko Ameryka­
nów, usiłujących storpedować 
sprawę rozejmu w Korei w in­
teresie garstki monopolistów 
i  giełdziarzy, zmusiło premiera 
Churchilla do oświadczenia, iż 
„cierpliwie i  z sympatią”  nale-, 
ży rozważyć propozycje koreań- 
sko-chińskie. Również premier 
In d ii —  Nehru oświadczył, że 
propozycje te „powinny stać 
się podstawą rokowań i  —  mam 
nadzieję —  rozwiązania spra­
wy rokowań".

Coraz bardziej rozwiewają 
się legendy i  kłamstwa propa­
gandy amerykańskich imperia­
listów. Narody nie dają się 
tak łatwo oszukać, jakby się 
wydawało niektórym amery­
kańskim politykierom. Propa­
ganda kłamstwa nie może być 
długotrwała. Muszą to przyznać 
nawet burżuazyjni ministrowie. 
K ilka  dni temu minister spraw 
zagranicznych Kanady, Pear­
son oświadczył: „Sądzę, że nad­
chodzi czas, kiedy- będziemy mu­
sieli realistycznie ocenić fak­
ty ” . A fakty mówią, że naro-

dy wzmagają swą walkę o po­
kój, wolność i  demokrację, pra­
cę i  chleb.

2U maja br. dziennik „Praw­
da”  zamieścił a rtyku ł pod ty tu ­
łem: „W  Sprawie obecnej sy­
tuacji międzynarodowej” . W 
artykule tym czytamy:

„Im  bardziej politycy zacho­
dni będą liczyli się z realnymi 
faktami.... tym więcej będzie 
szans na wzajemne- porozumie­
nie między „Zachodem”  a 
„Wschodem” , tym większe będą 
możliwości uniknięcia niepo­
trzebnych komplikacji i  niepo­
trzebnego przelewu krw i” .

A rtyku ł „Prawdy”  znalazł 
szeroki oddźwięk w całym świe­
cie. Zwłaszcza opinia, angielska 
powitała z zadowoleniem tę 
część artykułu, która stwier­
dza, że nie jest w chwili obec­
nej rzeczą ważną wskazywać 
na rozbieżności, a na to, co mo­
że przyczynić się do uregulo­
wania spornych zagadnień.

Jednakże zaczynają się poja­
wiać oznaki tego, . że Stany 
Zjednoczone usiłu ją kontynuo­
wać swoją dotychczasową po­
litykę. Ma to swój związek z 
proponowanym przez Eisen­
howera spotkaniem przywód­

ców trzech mocarstw na Ber­
mudach, które ma poprzedzić 
spotkanie czterech mocarstw na 
najwyższym szczeblu według 
propozycji Churchilla.

W związku z tym czytamy 
w artykule „Prawdy” :

„N ie sposób nie przyznać, że 
pojawiły się już symptomy, 
które nie mogą nie wywołać u- 
czucia zaostrzonej czujności w 
te j sprawie w społeczeństwie 
radzieckim oraz w kolach mię­
dzynarodowych broniących po­
koju. Chodzi o projektowane 
spotkanie szefów rządów trzech 
mocarstw —  Stanów Zjedno­
czonych, A ng lii i  F ranc ji —  
rzekomo w celu opracowania 
wspólnej lin ii lub nawet usta- 

• lenia uzgodnionego stanowiska 
na wypadek ewentualnych ro­
kowań wielkich mocarstw. Jeśli 
tak jest w istocie, to oznacza 
to, że mocarstwa zachodnie za­
mierzają kontynuować linię 
zmowy między sobą kosztem 
ZSRR” .

Zmowa mocarstw zachodnich, 
próby dyktatu w stosunku do 
ZSRR muszą zawieźć. Dlatego 
też narody miłujące pokój po­
pierają z całą siłą konsekwent­
ną politykę pokoju, politykę 
porozumienia i  przyjaźni mię­
dzy narodami, realizowaną 
przez Związek Radziecki.

nej ciepłocie 24-ro godzinne 
opóźnienie w odbiorze ryby, ja ­
kie się od czasu do czasu trafia 
wpływa w sposób katastrofalny 
na świeżość surowca rybnego. 
Trudno wtedy mówić o tak po­
żądanej klasie A. Któż ma wte­
dy ponosić koszty obniżenia war­
tości ryby, rybacy czy przedsię­
biorstwo?

Trzeba jak najszybciej uspraw 
nić współpracę rybaków indywi­
dualnych z przedsiębiorstwem 
„Kuter“ przez zapewnienie im pla 
nowych dostaw przynęty i rów­
noczesnego odbioru złowionych 
przez nich ryb.

Trzeba również, by dyrekcja 
MCZ w Gdyni zainteresowała 
się pasami ratunkowymi jakie 
sprzedaje rybakom indywidua! 
nym darłowska placówka MCZ. 
Według relacji rybaków pasy te 
mają oryginalną, ale bynajmniej 
nie pożądaną właściwość, że... 
toną. I jak tu wyjść na dalsze 
łowiska z takim sprzętem ratow­
niczym, który jest zleżały i nie 
gwarantuje zupełnie bezpieczeń­
stwa?

Należy wzmóc troskę o wła­
ściwe zaopatrzenie rybaków przy 
brzeżnych i planowy odbiór ry­
by, by połowy hakowe mogły w 
roku bieżącym istotnie wvzwoiić 
rezerwy produkcyjne tkwiące ,v 
terenach nieeksploatowanych 
przez kutry trałowe. (Jgr.)

Fragment budowy kominów koksow­
niczych w Nowej Hucie.

Fot.: CAF -  NOWOSIELSKI
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kusja. Najgłośniej rozprawia 
Bohdan Łopuski, pracownik 
MIR-u w Krynicy Morskiej, rn-

wydajniejsze

Nareszcie przejaśnia się. Zza 
ciemnych, deszczowych chmm 
ukazuje się sionce.

— Już po deszczu — wora 
kpt. Żebrowski, kierownik Działu 
Techniki i Narzędzi Połowów 
MIR-u. — Możemy odpływać!

Gwar rozmów rośnie. Za chwi­
lę towarzystwo znajduje się już 
na pokładzie motorówki. Każdy 
wybiera sobie jak najwygodniej­
sze miejsce, a zwolennic- słoń­
ca zaczynają się rozbierać.

Odbijamy od mola i wypływa­
my z basenu. Po drodze bierzi- 
my na hol łódź żakową z dwu­
osobową obsadą. W łodzi ostat­
nie porządki przed podborem ża­
ków przeprowadzają dwaj mło­
dzi rybacy — Jan Kieł i Tadeusz 
Betlejewski.

Płyniemy. Motorówka oficera 
portu ob. Zytyńskiego śmiało 
pruje wody Zalewu. Za nami, ła­
godnie kołysząc się na fali, su 
nie „żakówka“ z wysokim mase­
tem.

Po godzinie jesteśmy na miej­
scu. Już z daleka widać rzędy 
wystających z wody żerdzi. T> 
zestaw żaków, t. zw. „raja“ .

— Puścić hol! — woła Betle­
jemski.

Za chwilę rybacy przy pomo­
cy wioseł wolno podpływają ze 
strony nawietrznej do „ra ji“ .

— Kotwicę rzuć!
Betlejewski wyrzuca za burtę

kotwicę wraz ze zwojem lin. Na 
końcu zestawu rzuca drugą kot­
wicę. Łódź gotowa jest do pod- 
boru żaków.

Zbliżają się do pierwszej żer 
dzi komorowej żaka. Kieł przy 
pomocy szarpukla wyrywa ją z 
mułu. W międzyczasie Betlejem­
ski manipuluje linami kotwicz­
nymi i ustawia łódź w ten spo­
sób, by wydobyty do połowy żak 
można było opróżnić.

— Pomóż — wola Kieł.
Razem chwytają za pałąki

steelonowego żaka. Powoli wy­
nurza się sieć.

— Ej, raz! — i żak z rybą 
znajduje się w łodzi.

Po rozluźnieniu ściągacza, 
srebrna masa spada na dno ło­
dzi. Łup dojiry. Kilkanaście du 
żych sąndaczy i leszczy.

— Ze dwadzieścia kilo — mć 
wi Kieł, poprawiając z fasonem 
wojskową czapkę.

— Zobaczysz, że w bawełnia 
nych będzie najwyżej 10 kilo - -  
odpowiada mu Betlejewski, 
sprawnie rzucając rybę do 
sadza.

W tym czasie Kieł naciagu 
żal, i umocowuje żerdź w mule.

Sprawdziły się słowa Betłe 
jewskie^o. Wydajność żaków 
steelonowych była przeszło dwu 
krotnie większa. A 'W niektórv T, 
bawełnianych było tak mało ryb, 
że nie warto ich byio wydo­
bywać.

I znów motorówka bierze łódź 
na hol. Płyniemy z powrotem. 
Trzeba dostarczyć rybę do spo! 
dzielczego punktu skupu.

Tymczasem na pokładzie mo­
torówki toczy się ożywiona dys

■ żynier-ichtiolog i wytrawny ry ­
bak, cieszący się szacunkiem 
wszystkich rybaków zalew > 
wych.

— Z moich obliczeń, które pro 
wadzę od początku tego sezonu 
wynika — mówi inż. Łopuski — 
że średnia wydajność jednego 
podboru żaka steelonowego 
kształtuje się w granicach ló 
kg, a bawełnianego — 7 kg. Cy­
fry te mówią same za siebie. Po­
nadto trzeba wziąć pod uwagę 
fakt, że żaki steelonowe są trwal­
sze i tańsze w eksploatacji, gdyż 
nie wymagają żmudnej konser­
wacji. I dlatego uważam, że in 
żynierowi Wojanowi, którv zaj­
muje się problemem wprowadze­
nia steelonu do naszego rybo­
łówstwa należą się szczere gra­
tulacje.

— No, ale i wam także, jako 
realizatorowi wielu planów -.— 
wtrąca uśmiechnięty inż. Wojau, 
pracownik MIR-u.

(W. S.)
* 3}: *

Próba żaka steelonowego wy 
padła pomyślnie. Włokno sztucz­
ne w zastosowaniu do żaków

Okonie i leszcze uwikłane w żaku.

zdało dobrze egzamin wysokiej 
przydatności w oczach czynni­
ków, które mógą zadecydować, 
by przemysł włókien sztucznych 
włączył do swych planów pro­
dukcyjnych również produkcję 
płótna sieciowego dla ryboló j-  
sJ.wa- Rozpoczęte jednak przez 
MIR próby i doświadczenia trze­
ba nadal kontynuować, by zba­
dać czy i sieci innych typów 
wyprodukowane z tego materiału 
zdadzą podobne egzaminy z rów 
nie dodatnim wynikiem. Opisa­
ne przez nas pokazowe badania 
są jednym z pierwszych, jak d o­
tychczas bardzo nielicznych, suk 
cesów MIR . w zakresie badania 
nowych typów sprzętu. A po­
trzeby w tym zakresie są olbrzy 
mie. Dlatego też traktując z u- 
znaniem, może nieco zbyt długo 
oczekiwane, konkretne doświad- 
czemu i osiągnięcia, witamy je 
jako przełom w dotychczas opie­
szałej działalności MIR w tym 
zakresie.

Oczekujemy obecnie, iż poza 
dalszymi doświadczeniami z dzie 
dżiny zastosowania włókna 
sztucznego w rybołówstwie, bę­
dziemy mogli wkrótce zawiado­
mić naszych czytelników o p >- 
dobnych pokazach doświadczeń 
z włokiem pelagicznym, nad któ­
rym MIR pracuje już, jak wie­
my, od lat kilku. Liczymy się 
również, iż współpracujący coraz 
ściślej z rybołówstwem MIR ma 
już za sobą wstępne badania nad 
tak potrzebnym nowym typem 
wloką dostosowanym do potrzeb 
lugrotrawterów. Dawno też już 
mówi się o konieczności zbada­
nia przydatności tuki do poło­
wów śledzi. Do rybołówstwa bo­
wiem wprowadzono ostatnio sze­
reg usprawnień narzędzi i tech­
niki połowów, jak włok śledzio­
wy „S " Fryderyka Losta, „mo- 
detówkę" Gorządkowej, włok do, 
szowy Piechockiego, „modelów- 
kę“  darłowską, oraz ,,bernardyn­
kę”  kołobrzeską i inne bałtyc­
kie i dalekomorskie. Eksploata­
cja rybacka oczekuje o nich mia­
rodajnej opinii MIR i konkret­
nych wskazówek zmierzających 
do rychłego znormalizowania 
najprzydatniejszych typów. Byc 
może, iż po pierwszych próbach 
ze steelonem, MIR wystąpi

Przedstawiciele PKPG i Min. Przemyślu Lekkiego obserwują z uwagą 
podbór żaka.

Zdjęcia: W. Jabłoński

perymentów z steelonowymi za- 
kami. Liczymy, iż Instytut na 
deśle nam wkrótce zawiadomie­
nie o nowym pokazie lub szcze­
gółowy referat ze swej działał- 1  

ności w dziedzinie techniki i 
sprzętu rybackiego, którym przy 
najmniej w części będzięmy się 
mogli podzielić z naszymi czy­
telnikami.

z dalszymi pokazami, które wy­
jaśnią większość z wymienio­
nych zagadnień. Oczekujemy 
tego z prawdziwą niecierpliwo­
ścią, bo tak długie oczekiwanie 
na odpowiedź w olbrzymiej ilo­
ści zagadnień stawianych MIR- 
owi w zakresie sprzętu nie może 
być usprawiedliwione przygoto­
wywaniem tylko opisanych eła-

O wiosennych połowach 
szprota bałtyckiego

Od kilku łat rybacy wschod­
niego i zachodniego Wybrzeża 
osi3gaj3 dość wysokie wyniki w 
odłowach -szprota, a szczególnie 
w bieżącym roku obfitują w tę 
rybę łowiska położone na Rynnie 
Słupskiej (A4N 9-10) i łowiska 
kłajpedzkie (WX 10-12). Świad­
czy to o tym, że stado szprota 
bałtyckiego już się zregenero­
wało i lata niedoborów 1939-1952 
są poza nami. Potwierdzają to 
również badania przeprowadzo­
ne przez Morski Instytut Rybac­
ki.

W latach powojennych na
pierwszy plan wybija się sezon 
wiosennych połowów szprota. \V 
sezonie tym połowy opierają s!ę 
na szprocie przygotowującym 
się do taria i częściowo odbywa­
jącym je. Jest to szprot duże, 
ale niezbyt tłusty.

Na niektórych łowiskach, np. 
na łowiskach położonych w za-

l e p o r t a ź
z arktycznego rejsu

Wyjmowanie żerdzi.

„Wyprawa ekipy trzech poi- 
skich trawlerów rybackich, które 
w dniu 29 listopada 1951 roku 
wyruszyły w pierwszy rejs prze- 
mysłowo-badawczy na łowiska 
Morza Barentsa,' otworzyła no­
wą kartę w historii naszego ry­
bołówstwa dalekomorskiego“ .

To zdanie, wyjęte ze wstępu 
ostatnio wydanej broszury Je­
rzego GRAJTERA pt. „Na mo­
rze Barentsa“ *), wskazuje na do­
niosłość przemian, jakie dokonu­
ją się stale w naszym rybołów­
stwie. Pozornie mogłoby się zda­
wać, że jesteśmy świadomi na­
szych osiągnięć na tym polu. 
Wystarczy porozmawiać z ja ­
kimkolwiek nieco starszym ryba 
kiem, pamiętającym dobrze cza­
sy międzywojenne, ażeby ocenie 
różnieę pomiędzy dawnymi i dzi 
siejszymi latami.

Tak, zapewne. A jednak sze­
rokie rzesze społeczeństwa pol­
skiego nie zdają sobie jeszcze 
sprawy z tego, że nasze rybo­
łówstwo morskie siedmiomilo­
wymi krokami zmierza ku roz­
wojowi, który niedawno wydawał 
się zupeinie nieosiągalny. Pol­
skie trawlery z polską zaiogą, 
operujące na wodach poza krę­
giem polarnym — to nrzecicż 
wydarzenie, które rzeczywiście 
wytycza nowe drogi naszemu 
rybakowi. Było palącą wręcz ko­
niecznością utrwalić pionierski 
rejs, dać społeczeństwu chociaż­
by krótki obraz walki i osiąg-

*) Jerzy Grajter: „Na Morze Ba 
rentsa“  Wydawnictwa Komunikacyj­
ne, 1953, stron 64+6, cena zł dr

nięć rybaków, którzy brali w nim 
udziai. Być może, że literatura 
nasza stworzy jeszcze dzieła, 
ukazujące trud rybaków, że zaj­
mie się także tą sprawą.

Tymczasem Jerzy Grajter zro­
bi! początek. Napisał reportaż 
„na gorąco“ , w 64 stronach za 
wari bogatą treść arktyczne­
go rejsu. Takie ścieśnienie 
rozmiaru książeczki oczywiście 
uniemożliwiło pełne przedsta 
wienie osiągnięć rejsu, odma­
lowanie sylwetek jego bohate­
rów, bardziej plastyczne ukaza­
nie walki załóg o wykonanie za­
dania. Grajter jednak osiągną! 
cel zasadniczy, jaki sobie za­
kreślił: w niedługim czasie po do­
konaniu wyprawy dal do ręki 
czytelnikowi polskiemu warto- 
ściowv dokument, utrwalający 
pamięć śmiałego przedsięwzię­
cia i sumujący ogólnie jego do­
świadczenia.

Ponieważ praca pisana jest 
reportażowo, lekkim stylem, czy­
tać może ją każdy, nawet nie 
orientujący się w przedmiocie 
czytelnik. Rybak znajdzie w, niej 
bodźca do dalszej pracy, do 
pokuszenia się o nowe, jeszcze 
większe osiągnięcia. I jeden i 
drugi będzie czerpał z niej głę­
boką pewność, że wszystkie prze 
szkody i wszystkie braki można 
przezwyciężyć, o ile do tego celu 
zmierza zbiorowa wola kolek­
tywu.

Jak już powiedzieliśmy, książ 
ka Grajtera, będąc barwnym re­
portażem z podbiegunowej wy 
prawy, musiała ograniczyć się 
do zarysowania zasadniczych

momentów. Pomimo tego ogra­
niczenia spełnia ona rolę mo­
bilizującego informatora i po­
twierdza pilną potrzebę publiko-, 
wania podobnych prac, ażeby 
czytelnik polski miai obraz wy­
siłków i zwycięstw rybaka mor­
skiego. (Ib)

NA MORZE 
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toce Gdańskiej, szprot ten w o- 
znaczonym stopniu przemiesza­
ny bywa z niewymiarowym śle­
dzikiem, przy czym śledzik zde­
cydowanie przeważa. Na łowis­
kach kołobrzesko - darłowskich 
(GH 4-5-6) domieszka śledzika 
jest równie duża, jednakże zde­
cydowanie przeważa tu szprot. 
Najczystsze gatunkowo i naj­
wyższe odłowy szprota osiągane 
są na łowiskach dalszych, pełno­
morskich: Na Rynnie Słupsk'ej 
i na łowiskach klajpedzkich.

Jeśli chodzi o wartość szprota, 
jako surowca dla dalszego prze­
robu, to najlepszym jego wskaź­
nikiem jest procentowa zawai- 
tość tłuszczu. W świetle badań 
przeprowadzonych w Pracowni 
Technologicznej MIR szprot po­
ławiany wiosną zawiera prze­
ciętnie od 5—8 proc. tłuszczu. 
Dla porównania podajemy, ?.e 
zawartość tłuszczu u szprota let­
niego (wytartego) waha się od 
2—3 proc., u szprota jesiennego 
i zimowego zaś od 14 — 17—18 
proc. »

Przedtarłowy i tarłowy szprot' 
poławiany wiosną nie jest więc 
złym surowcem, a zwiększone 
połowy tej ryby smacznej i atrak 
cyjnej dla konsumenta byłyby 
nader wskazane.

Jan ELWERTOWSKI

Zarząd Spółdzielni
Jiloaa" w Dziwa wie

zapomniał...
Najgorsze wyniki połowowe 

uzyskują kutry „Belony“ z ,bazv 
świnoujskiej i to z powodu bva’- 
ku odpowiedniego sprzętu do 
połowów węgorzowych. Dlacze­
go Zarząd Spółdzielni „Belo- 
na“ w Dziwnowie zapomniał o 
bazie świnoujskiej i nie dostar 
czyi na czas włoków węgorzo­
wych?

Z powodu tego karygodnego 
„zapomnienia“ nie wykorzysta­
no w pełni możliwości produk­
cyjnych i załamano plan ilościo­
wy i wartościowy bazy spółdziel­
ni w Świnoujściu.

A. D.

Dalm orow cy! Korzystajcie z „6 ło s u  M arynarza“
Gdynia-Radio nadaje codziennie punktualnie o 

północy na falach krótkich długości 6398 kilocykli 
bieżące wiadomości z kraju i zagranicy, jak rów­
nież informacje o ważniejszych wydarzeniach w 
życiu naszej floty handlowej i rybołówstwa.

Załogi statków dalekomorskich powinny wyko­
rzystywać wiadomości „Głosu Marynarza”, które 
w części zastąpią im codzienną gazetę.
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Jak wielkie znaczenie mają w 
pracy rybaka dobre warunki by­
towe, widzimy na podstawie listu 
korespondenta Stefana KOŁA­
KOWSKIEGO. Omawia on rea­
lizację planu kołobrzeskiej bazy 
„Belony“ , która do dnia 25 ma 
ja plan miesięczny wykonała *  
155 proc.

Największe przekroczenie pla­
nu osiągnęła załoga łodzi ha­
czykowej' „Koł 13“ . Do 25 maja 
odłowiła bowiem aż 367 proc. 
planu miesięcznego. Tymczasem 
ta właśnie załoga w pierwszym 
kwartale br. wlokła się w „ogo­
nie“ . Skąd więc taki skok z ostat 
niego miejsca na pierwsze? Otóż 
szyper „Koł 13“ , Henryk WIT 
KOWSKI, mieszkał do niedaw­
na w odległym Grzybowie, obec­
nie zaś otrzymał mieszkanie w 
miejscu pracy tj. w Kołobrzegu. 
Mieszkanie w pobliżu portu, 
szczególnie dla rybaka haczyko­
wego, noszącego sprzęt połowo­
wy do domu, jest sprawą pierw­
szej wagi.

Drugie i trzecie miejsce zaję­
ły kutry haczykowe „Ko! 8“ i 
„Koł 9“ z szyprami Francisz­
kiem ŁOBODĄ i Antonim KU 
NATHEM, uzyskując przeszh 
280 proc. planu. Z kutrów trało­
wych do 25 maja „Koł 5“ z szy­
prem Izydorem ŻELAZNYM o 
siągnął 175 proc. planu miesRcz 
nego. Korespondent Kołakowski 
nadmienia przy tym, że dzięki 
używaniu sieci z tamtejszej sie­
ciami tzw. „bernardynek“ kuter 
szypra Żelaznego, jak również 
inne kutry kołobrzeskiej „Bęb­
ny“ , łowią bogaty asortyment 
g^'), w tym ponad 40 proc. śle- 
uzia.

Korespondent Anatol DRYWA 
w listach swoich omawia rów­
nież osiągnięcia w wykonywa­
niu planów przez rybaków za­
chodniego Wybrzeża. Spośrod 
rybaków „Certy“ najlepiej spi­
sała się w maju baza w Stołczy 
nie. Baza ta wykonała do dnia 
23 maja 112 proc. planu. W tym 
też dniu rybacy z lodzi motoro­
wej „Stół 39“ z szyprem Roma­
nem SZACHTEM przywieźli 
przeszło 200 kg lina osiągając 
265°/o planu miesięcznego. Za­
łogi „Stoi 11“ z-szyprem Stani­
sławem MOPRZEJEWSKIM i 
„Stoi 12“ z szyprem Piotrem 
DENIZIUKIEM wykonały rów­
nież do 23 maja plan miesięczny 
w 190 proc. Przoduje także 
„Stół 30“ z szyprem Antonim 
POŁOMSKIM (170 proc.) oraz 
zespól lodzi „Stół 9“ i „Stół 4U 
z szyprem Władysławem SEJ- 
BUK1EM (148 proc.). Przodują 
cy zespół niewodowy Nr 4 osią 
gnął 145 proc. planu.

Z młodzieżowego zespołu ku­
trowego „Trb 3“ i „Trb 4“ 2 
Trzebieży pod kierownictwen 
szypra Jana KOWALIKA wyróż 
nia się szczególnie załoga 
„trzech Gienków“ a to: Geniek 
DUDEK, MAGA i WENDE, któ­
rzy specjalną opieką otaczają ta­
bor i sprzęt rybacki.

Natomiast załogi „Trb 6“ i 
„Trb 7“ , łowiące na tych samyęh 
łowiskach, osiągnęły zaledwie o5 
proc. planu do dnia 23 maja, a 
to z powodu... nieprzygotowania 
przez załogi tych kutrów sieci* 
do połowów węgorzowych mi­
mo, iż miały od 24. 4. do 12. 5. 
przerwę połowowy % powodu o- 
chrony tarliskowej.

Inne sprawy porusza kores­
pondent Edward WÓJCIK. Wn 
dniu 23 maja rybacy kutrowi w 
Gdyni po powrocie z morza cze­
kali do późnych godzin na- 
lód. Okazuje się, że chłodnia w 
porcie gdyńskim posiada 2 pui.k 
ty wydawania lodu, tymczasem 
jeden z nich zablokował trawler, 
którego nie miał kto „odciąg­
nąć“ . A rybacy czekali i dener­
wowali się i to słusznie, gdyż 
po pracy chcą być jak najprę­
dzej w domu.

W dalszym ciągu listu kores­
pondent zapytuje kierownictwo 
„Arki“ w Gdyni, gdzie podziała 
się tablica, która stała przed ba­
rankiem Rady Zakładowej? Od 
pewnego czasu tablica ta, infor­
mująca rybaków ó wykonywa­
niu planów, zniknęła, a drugiej 
nie postawiono.

Już kilkakrotnie pisaliśmy o 
suszeniu i czyszczeniu siect 
przed oddaniem ich do naprawy 
i znowu, z listu tego samego ko­
respondenta, dowiadujemy się. 
że nadal zdarzają się wypadki 
niewłaściwego ustosunkowania 
do tej sprawy niektórych za­
łóg. I tak np. w dniu 27. 5. ku­
try, które wróciły o godz. 17, zo­
stawiły sieci bez suszenia. Gos­
podarze zespołów arkowskich 
winni dopilnować, aby oddawa­
ne do naprawy sieci były odpo­
wiednio przygotowane. .

O pracy Rady Kobiet tu PUR „Odra“
w  Świnoujściu

Niedawno, bo przed trzema 
miesiącami ukonstytuował się 
skład Zarządu Rady Kobiet w 
Bazie Rybackiej w Świnoujściu.

Dużą zasługę w zorganizowa­
niu Rady Kobiet ma b. przew. 
Rady Zakładowej tow. ZYG­
MUNT, a rzetelną pracą społecz 
ną wyróżniają się towarzyszki' 
KRYNICKA, POMIERSKA, KO- 
L AS IŃSKA' i PŁU2KIEWICZ.

Gdy na ostatnim zebraniu pod 
sumowano pracę Rady Kobiet, 
na koncie jej w czasie krótkiego 
okresu działalności znalazło się 
dużo istotnych osiągnięć.
‘ A więc: dogląd dzieci matek 

przebywających w szpitalu, opie 
ka nad półsierotami, skuteczne 
interwencje u kierowników dzia­
łów o opiekę nad matkami, tro­
skliwe starania o dobrą pracę 
żłobka i przedszkola. Oto kilka 
przykładów dobrej pracy Rady 
Kobiet „Odry“ w Świnoujściu.

Ostatnio, Rada Kobiet wraz z 
Kołem Kobiet w Warszowie (O-

&rtystyczne zespoły rybackie
ystępach \ t  dżiećięcym miasteczku Podgrodziu

o tematyce
na w

W czasie Dni Oświaty, Książ­
ki i Prasy artystyczne zespoły ry 
backieznad Zalewu Szczecińskie 
go udaiy się do miasteczka dzie­
cięcego -Podgrodzie koło Nowego 
Warpna i dały tam występ dla o- 
koło 1000 widzów z całej Polski.

Zespól rybacki ze Stołczyna 
pod kierownictwem instruktor­
ki Wi. WOJNAROWI GZOWEJ i 
przy akompaniamencie Jana PA- 
ŁACA wykonał „Krzesanego 
Krakowiaka“ , „Korowód rosyj­
ski“ , „Oberka spod Ciechano­

wa" i liczne pieśni 
morskiej.

Występ ten spotkał się z bar­
dzo serdecznym przyjęciem mło­
dzieży, która z całej Polski przy­
była tu na wczasy. U. JANK

śiedle rybackie) przygotowuj ̂  
wielką zabawę z niespodzianka­
mi dla dzieci. Będzie bezpłatny 
bufet z ciastkami i lodami, będą 
książki jako nagrody za ładnie 
wygłoszone przez dzieci wier­
szyki itp.

Trudność, której nie może po­
konać Rada Kobiet, to uzyska­
nie od Dyrekcji „Odry“  pokoju 
specjalnego dla kobiet. Pissna w 
tej sprawie krążą — a pokoju 
nie ma.

Wystawa książek
w  Domu Rybaka  

w  Trzebieży
W drugiej połowie maja od­

była się w Trzebieży wystawa 
książki, zorganizowana przez 
miejscowy aktyw .Certy“  z oka­
zji Dni Oświaty.

W organizacji wystawy w Do- 
niu Rybaka główny udział wzię­
li członkowie Rady Bazy, świet- 
liczanka U. MUTH i sekretarz 
Podstawowej Organizacji Par 
tyjnej St. RABIEGA.

Rybacy wraz z rodzinami 
ptfzez dwa tygodnie zwiedzali 
wystawę, przy czym szczególnie 
chętnie kupowano rybackie wy- 

. dawnictwa naukowe i hodow 
lane.

L. G.

Mamy jednak nadzieję, że 
energiczna Rada Kobiet dojdzie 
z Dyrekcją do porozumienia i zor 
ganizuje odpowiednie pomiesz­
czenie sanitarne.

St. PERKOWSKI

Rybacy zdobyw ają  ̂ wiedzę fachową
23. V. br. zakończony został 

kurs motorzystów kutrowych 
zorganizowany przez PPiUR 
„Arka“ w Gdyni. Kurs ten, któ-

W  z w ią z k u  z zam ieszczo nym i przez 
nas n o ia ik a m i w  i \ r  15 U»J, u o ty c z ą ­
c y m i su u iu  l io m u  KybaKa w  D a r ło w ie , 
o trz y m a liś m y  w y ja ś n ie n ie  od  S am orzą­
du  Dom u k yb a K a  i  od p rze d s ię b io r­
s tw a  PFiUJk „ K u t e r "  w  D a r ło w ie  oraz 
od K a tly  M ie js c o w e j ZZJt»/., z k tó ry c h  
w yn iK u , że s tan  D om u K y b a ka  w  D ar­
ło w ie ,  w a ru n k i h ig ie n ic z n e  Cnaz b a le t 
u .e  p rze d s ta w ia  s ię  ta k  ź le , ja k  to  
p rz e d s ta w ili nas i ko re sp o n d e n c i. O ka ­
zu je  s ię  ró w n ie ż , że sam orząd  is tn ie ­
je ,  co s tw ie rd z i ł trzem a  p o d p isa m i na 
u s c ie  s k ie ro w a n y m  do nas. Ja k  w ię c  
z tego w y n ik a , nas i ko re sp o n d e n c i 
in fo rm u ją c y  nas o b ra ka ch  w  te re n ie , 
w in i l i  le p ie j k o n tro lo w a ć  s łu sznosć 
s w o je j k r y ty k i .

*  *  *
W  o d p o w ie d z i na  a r ty k u ł zam iesz­

czony w  N r  8 (¿1) p t. „ B łę d y  p ro w a ­
dzące do a w a r i i n a le ż y  z lik w id o w a ć " ,  
M o rs k a  C e n tra la  Z a o p a trze n ia  w y ja ś ­
n ia , że t ru d n o ś c i w  n a b y w a n iu  sprzę­
tu  ry b a c k ie g o  w  n ie k tó ry c h  je j  p u n k ­
tach  sp rzedaży b y ły  p rz e jś c io w e , a 
p o w s ta ły  w s k u te k  k o n ie czn o śc i spo­
rzą d ze n ia  re m a n e n tó w  k o n tro ln y c h  i  
zm ian  p e rso n a ln ych  (sp rze daw có w ). 
S tan te n  t rw a ł je d n a k  ty lk o  k iLka  d n i 
i  z o s ta ł opa now an y.

R e k la m a c je  ry b a k ó w  in d y w id u a l­
n y c h  w  sp ra w ie  b ra k u  b u tó w  gum o­
w y c h  są uzasadn ione , g d y ż  a r ty k u ł 
te n  od 1. 1. b r. je s t  re g la m e n to w a n y  
i  n ie s te ty , p rz y d z ia ł b u tó w  g u m o w ych  
d la  ry b a k ó w  in d y w id u a ln y c h  Jest n ie ­
w y s ta rc z a ją c y . W  z w ią z k u  z tym  
M .C .Z . w zm o ży  swe s ta ra n ia  o u zyska ­
n ie  d o d a tko w e g o  p rz y d z ia łu .

B ra k  k o tw ic ,  k tó ry  ta k  przeszkadza 
k u tro m  w  w y k o n y w a n iu  zadań  P °*° "  
w o w y c h , je s t p rze d m io te m  tro s k i 
M o rs k ie j C e n tra li Z ao pa trzen ia . Z w ró ­
c i ła  s ię  ona w  te j sp raw ie  do  Uen- 
tra ln e g o  Z a rządu  R y b o łó w s tw a  M o r ­
sk ie g o  i  za Jego p o ś re d n ic tw e m  u zys ­
k a ła  m o ż liw o ś ć  u lo k o w a n ia  d od a tko ­
w e go , n ie p la n o w a n e g o  za m ó w ie n ia  na 
k o tw ic e . S podz iew a s ię , że re a liz a c ja  
tego  z a m ó w ie n ia  n a s tą p i w  ram ach  
II k w a r ta łu . * * *

W  z w ią z k u  z n o ta tk ą  z N r . 11 (24) 
p t. „K o s z to w n a  p o d ró ż  r y b y " .  C e n tra l­
n y  Z a rząd  R y b o łó w s tw a  M o rs k ie g o  p o ­
d a je , że ce lem  u re g u lo w a n ia  o b ro tu  
ry b ą  m ię d z y  s p ó łd z ie ln ia m i „B e lo n a "  
w  D z iw n o w ie  a PP iUR „ B a r k a "  w  K o­
ło b rz e g u  i  PUR „ O d r a "  w  Ś w in o ­
u jś c iu ,  z o rg a n iz o w a ł w  d n iu  24. I I .  b r. 
k o n fe re n c ję  w  PP iUR „ B a r k a "  w  K o ło ­
b rzegu , w  k tó re j u c z e s tn ic z y li p rzed ­
s ta w ic ie le  w y ż e j w y m ie n io n y c h  p rzed ­
s ię b io rs tw  o raz  D y r .  D z ie rż a n o w s k i z 
ra m ie n ia  C. Z. R. M . N a  k o n fe re n c ji 
te j u s ta lo n o , że ry b a  w y ła d o w a n a  w  
K o ło b rz e g u  będ z ie  p rze ro b io n a  na m ie j­
scu, a p la n y  p rz e tw ó rs tw a  „ B e lo n y "  
b ęd ą  u z u p e łn io n e  w y ła d u n k a m i w  
D z iw n o w ie ; ry b a  p rze ro b io n a  w  D z iw ­
n o w ie , m u s i b y ć  ods tępow ana  po ce­
nach z b y tu  b ezp ośre dn io  do  C e n tra li 
R y b n e j;  d y sp o zyc je  w y s y łk o w e  s p ó ł­
d z ie ln ia  „B e lo n a "  o trz y m y w a ć  będz ie  
od k o o rd y n a to ra  C .Z .R .M . Poza ty m  
C e n tra ln y  Z arząd  R y b o łó w s tw a  M o r ­
sk ie go , m a ją c  na uw adze  zw ię ksze n ie  
m asy e k s p o rto w e j, o m ó w ił ba rdzo  sze­
ro k o  na k o n fe re n c ji o p e ra ty w n e j,  k tó ­
ra  o d b y ła  s ię  w  d n iu  19. 3. b r .,  p o l i­
t y k ę  p rz e rz u tó w  p ro w a d zo n ą  przez

„B e lo n ę ” , w y k a z u ją c  je j  n ie d o c ią g - 
^  n ię c ia  oraz z a le c a ją c  w y ła d u n e k  c a łe j 
f( m asy r y b n e j w  K o ło b rz e g u , ce lem  

z w ię ksze n ia  m o ż liw o ś c i e k s p o rto w y c h .
*  *  *

W  o d p o w ie d z i D a  a r ty k u ł zam iesz­
czony w  N r  6 (19), d o ty c z ą c y  zaopa­
trz e n ia  b u fe tu  w  Dom u R yb aka  w  Ś w i­
n o u jś c iu , PUR „ O d r a "  w y ja ś n ia :

H e rb a ta  w  b u fe c ie  b y ła  i  je s t.  N a ­
to m ia s t c ia s tk a , ze w zg lę d u  na 
m a łe  zapo trzebow an ie , z o s ta ły  ze 
sp rzedaży w y e lim in o w a n e . D la  p rz y ­
k ła d u  PUR, „ O d r a "  p o d a je : na  za­
m ó w io n y c h  50 sz tu k  c ia s te k  sprzedano 
w  b u fe c ie  w  c ią g u  cz te rech  d n i za­
le d w ie  11 sz tuk , a p o z o s ta łą  i lo ś ć  za­
k w a lif ik o w a n o  ja k o  n ie  n a d a ją c ą  się 
do ko n su m e ji.

B u fe ty  z n a jd u ją c e  s ię  pod a d m in i­
s t ra c ją  O ZR -u, z o s ta ły  le p ie j za­
opa trzone.

ry trwał przeszło dwa miesiące, 
.ukończyło z wynikiem pomyśl­
nym 24 uczestników. Najlepsze 
wyniki w nauce osiągnęli: Józef 
GRYMUZA z „Korabia“ — Ust­
ka, Władysław ZAJĄC i Stefan 
WENDT, obaj z „A rk i“ — Gdy­
nia.

Kursanci mieli dogodne wa­
runki, które umożliwiły im do­
bre opanowanie materiału szko­
leniowego. Zdobytą wiedzę wy­
korzystają, po powrocie do pra­
cy, dla podniesienia wydajności 
pracy i wykonania Planu 6-łet- 
niego.
- W uroczystym zakończeniu 

wzięli udział przedstawiciele M i­
nisterstwa Żeglugi, Centralnego 
Zarządu Rybołówstwa Morskie­
go oraz przedsiębiorstw połowo­
wych.
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dtitóha
Klej Anton zbliżół sę ju do 

wsë, zauważył na łączce porę 
drechów. Sedzelë na trówie ji 
pewno o czymś z przejęcym gó- 
dalë, bo od czasë do czasë jeden 
z nich werzucół do górę rękę, 
jakbë prawił jakieś kózani. Resz 
ta też muszëïa bëc tym przeję­
to, bo kiwalë głowaine dlo po- 
twierdzenigo.

— Cësz to znowu? — pome- 
słói^Wanożk — Choba ni mają 
zamiarë boksować i jesz gdze 
kilenósce „mistrzów“  upiec?

Ale coróz to większó cieka­
wość go trópiła. Sedzący dresze 
go nie widzelë, był zakręty rzoci- 
ko rosnąceme brzóskame. Do 
łączki bëio le porę kroków.

W pewnej chwili wpadła mu 
do głowę mësl: trzeba będze po- 
deńcr ostrożno j i  posłechac co gó- 
dają.

Jak pomëslôl — tak zrobił. 
Kiej ju stojói za plotę prz"* 
ogródku dolecałe go takie słowa:

— Je złe reku, wetracą nas 
wnet...

Anton zdzewiół. Cesz oni gó- 
dają? Kto?! Ale z łączki ju do- 
chôdalë dregi zdania:

— Botowi rëbôce są na sa­
mym kóncu! Zresztą dziś dnia, 
kiej coróz to więcej kutrów s* 
budëje, to co tam po nas?...

Drëgi potakiwół:
— Jo, jo... Tak je. Nie są t-  

czasë na bôtowëch...
Skręty za płotem Anton coróz 

to bardziej sę podnószół. Bo jak 
żebe nié?! Taki plestani bë na­

Pusfé kfopołe
r

wet ju woła weprowadzeło z ró­
wnowagi! Zresztą, tak mesiół 
Anton, może im sę coś po prów- 
dze przedarzeło? Móże znowu sę 
nalózł jaki „biurokrata“ , „desi- 
rzeck“ jak ich nazewol ojc Anto­
na, i taki to móże po prowdzc 
gdze dreebom na póle nadep­
nął. Chcół jesz’ postojec skręty 
ale trochę mu belo „bele jak“ I j 
znaczy wstydzi! sę trochę a z 
dregiej stronę ni mógł ju we- 
trzemac — jak nórechlij chcół 
zabrać głos. Byłbe ju wnet za- 
wrzeszczół z za płote ale...

Ale jednym rażę był międzc 
nime. Przezdrzół sę po drechaci 
tak „na chutczóka“ j i  widząc, ż; 
mają skwasniaie minę, zaczął 
prosto z gore:

— Mie sę wedówó, że miedze 
warna sę krący jakiś smętk, cc 
tak lamentejeta? Cesz to waji 
tak westraszeło? Zabrakło wodę 
w morzu cze co?!

Dresze spozerale po sobie, nie 
wiedząc jakim cedem Anton sę 
odrazę międze nima nalozł. Ja­
kiś czas nic nie gódale aż w 
kóncu jeden z nich, w skórowei 
mucy odezwo! sę:

— Nie je to wcałe tak śmiesz 
ne, móme kiopotS, kterne dló 
nas są wóżne...

— A cesz je? — przerwół An­
ton. •

Dowiedzół sę tede, że nibe re 
bóce bótowi, to nie je nic, że 
nibe lepij zwinąć klamote j! 
wędrować na jaki kurs motorzy-

P echow e  k u t r y
Niektóre kutry prześladuje 

dziwny „pech,“ . Nie taki, o- 
czywiście, o jakim myślę 
przesądni ludzie, ale praw­
dziwy, złośliwy pech, powo­
dowany właśnie przez — lu 
dzi.

Mamy tu na myśli dwa 
kutry darłowskie, które zna­
lazły się w remoncie w świ­
noujskiej bazie remontowej.
„ Dar 14“  zagospodarował się 
tam na dobre, przesiedział 
bowiem od sierpnia 1952 r. do 
lutego 1953 r., czyli około 7 
miesięcy. Mógł tam sobie do- 
woli przemyśliwać nad nędzą 
kutrowego życia, kiedy wpa­
dnie on w stocznię, w której 
panuje zasada: robota nie za­
jąc, nie ucieknie.

Gorzki los spotkał również 
kuter „Dar 4". Jak jego re­
mont szedł, tak szedł, ale na­
reszcie doszedł końca. Cóż z 
tego, skoro w tym właśnie 
momencie kuter okazał się — 
bezpański. Ponieważ nie zna­
lazł się nikt, kto by przy je­
go pomocy chciał łowić ryby, 
postanowiono użyć go jako 
motorówki w porcie świnouj­
skim.

Ten ,,racjonalizatorski" po­
mysł spowodowany został za­
chowaniem się spółdzielczo­
ści, która „Dar 4" miała prze 
jąć dla jednej ze spółdzielni, 
ale — zapomniała. Znaczna 
część „zasługi" spada rów- 
nież' na Centralny Zarząd Ry­
bołówstwa Morskiego, pod 
którego bokiem wy remont >  
wany kuter spaceruje po por- 

^cie. (U) j

stów czë coś podobnego, że nikt 
sę nima nie jinteresëje, (nawet 
gazeta), ji że, j i  że... Aż usze ni* 
chcałe tego słechac.

Anton jednak nie dół sę wë- 
prowadzëc z równowagi. Zapolił 
so pipa j i  pocągając pomalinka 
zaczął:

— Nie je to prawie, tak, jak 
,wa gôdôta. Że nie je dotëchczôs 
jesz w porządku, to je prówda 
ale niektërno, • co wa tu góda, 
to są puste gódki j i  kłopote! 
Wcale tak nie je! Obóczyta, że 
wnet będze inaczej — ręboce bó­
towi są tak samo wóżni jak rż 
bóce kutrowi...

— Jakże to tak? — przerwół 
ten nôbardziéj gadatlëwy.

— Ko tak — powiem tëli: czë 
zemia ktërna nie dô sę obrobić 
traktorę mô ostać leżeć?! NU  
Trzeba ję obrobić koniamë j i  to 
porządno a co nie idze nawet 
koniamë to rękame! Tak samo 
je z morzę — rëbôcë bótowi ło 
wią tam, gdze kutrë ni mogą 
cągnąc secy! Z zreszją nié same 
bôtë tam łowią ale...

Tu znowu przerwół jeden z 
rebpków:

— To móże jesz rękame chwa- 
tac rebę? — po czym dresze sę 
porządno rozsmielë.

— A wiéta wa, że na hóki ło­
wią niektërni na rok przeszło sto 
ton rebe?! — dose głośno rzekł 
Anton — Zresztą ju nad polep- 
szenim rebókom bótowym radzą 
ji napewno robota rëszy w tym 
roku!

Ostało na tym, że Anton dre- 
■chów uspokoił. Bëlë tym tak 
uceszony, że zafundowali mu 
po piwie.

STASZKÓW JAN
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II.
A SIA kończyła niedługo je- 

i Ł  denaście łat. Jako sierota 
wychowywała się u dalszej ro­
dziny w mieście, która zapewni­
ła jej kobiecą opiekę. Wakacje 
jednak rok rocznie spędzała u 
dziadka. Jakiż to radość była 
dla obojga!

Mocno wiązało ich wzajemne 
uczucie i wspólnota zaintereso­
wań. Asia odziedziczyła rodzin­
ny pociąg do morza i marzyła o 
Szkole Morskiej. Kochała także 
rośliny i kwiaty, co często spoty­
ka się u prawdziwych ludzi mo­
rza, chociaż wstydzą się do tego 
przyznać. Ileż to razy sam Go­
styński, jeszcze jako młody chło­
pak, tygodniami żeglując po pu­
stych wodach odczuwał nagle 
przychodzącą skądś tęsknotę do 
zieleni lasów, łąk kwietnych...

Starość pozwoliła mu pogo­
dzić jedno z drugim — osiadł 
na pogradiczu lądu i morza, 
gdzie przez długie noce zimowe 
wsłuchując się w szum fal pod 
urwiskiem, wyczarowywał wizje 
lata.  ̂Widział ogródek pełen 
kwiatów i roześmianą Asię, co 
rano sprawdzającą, który znów 
pączek zamierza zakwitnąć. 
Zawsze do kwiatów coś szeptała 
lub z przekornym dąsem grozi­
ła im palcem. Potem, pod okiem 
dziadka pieliła, przycinała, pod­
lewała...

W  tej chwili ogródek kończył 
już swój sen zimowy. Po środ­
ku niego olbrzymie chochoły sło­
miane, którymi w jesieni otulił 
delikatne krzaki róż, by ochronić 
je przed oddechem północnych 
wiatrów, zajmowały większą 
część ogrodzenia. Gostyński po­
myślał, że już za tydzień będzie 
można słomę odrzucić. Tego­
roczna wiosna wcześnie zago­
ściła.

Zapadający szybko zmierzch 
ocknął go z zadumy. Czas było 
iść do pracy. W kancelarii ode­
brał krótki raport zastępcy, po 
czym, wyłączywszy prąd i auto­
mat rotacyjny, sprawdzili, ż 
wszystko działa bez zarzutu i 
uścisnęli sobie dłonie.

Gostyński pozostał sam. Zga­
siwszy lampę usiadł przy oiur- 
ku w świetle lampki nocnej. M i­
ja ły  kwadranse, łączące się w 
godziny. W końcu każdej z nich 
wspinał się po krętych schodach 
na ganeczek wieżycy, spraw­
dzał światło, działanie automa­
tu i rzucał wzrokiem ku morzu. 
Chmurna noc była wyjątkowo 
ciemna, a morze puste, bez jed­
nego światła.

Minęła północ. Monotonny 
szmer i szczęk przeskakiwania 
automatu działały usypiająco.1 
W yjął list Asi, by raz jeszcze się 
nim nacieszyć.

„...1 kochany Dziadku, prze­
syłam serdeczne życzenia 1-szo 
Majowe i żeby Dziadzio dopil­
nował moich różyczek, żeby nie 
pomarzły, bo u nas kilka dni te­
mu był mróz. A gdyby pomar­
zły, to bym się bardzo, bardzo 
martwiła, bo...“

Automat szczęknął i w tym 
momencie światło zgasło. Zale­
gła cisza.

Z szuflady wyjął elektryczną 
latarkę i oświetlając drogę do­
szedł do automatu. Nie działał. 
Szybko sprawdził instalację i 
bezpieczniki. Wszystko było w 
porządku. Mogło to być tylko 
uszkodzenie zewnętrzne. Bez 
uprzedzenia odcięto prąd — ni­
gdy nie zdarzyło się nic podob­
nego —chyba nastąpiła jakaś 
poważna awaria...

Ze skrzyni wyjął świece rakie­
towe i wspiął się na szczyt la­
tarni. Noc nadal spokojna była 
i ciemna, a morze puste.

Gostyński przypomniał sobie 
„psie wachty“ nocne, gdy stał 
u steru wypatrując świateł. Jak 
to uspakaja, gdy latarnie pro­
wadzą statek pewnie od punktu 
do punktu, gdy nie ma obawy 
zbłądzenia i wpadnięcia na mie­
liznę czy skały...

Dawne to dzieje... Nigdy nie 
przypuszczał, że role się zmie-

Stanistau/ SBrytf-Piotrowski

nią i że on sam, młodym będzie 
drogę wskazywał. No tak, na coś 
jeszcze się przydaje...

Spojrzał na fosforyzujące 
wskazówki zegarka — była za 
piętnaście druga. Gdy znów 
rzucił wzrokiem ku morzu, coś 
mignęło w ciemności. Po kwa­
dransie mógł wyraźnie rozróż­
nić białe światło na topie masz­
tu, a później czerwone i zielone 
przy burtach. Statek płynął 
wprost ku lądowi.

Sięgnął po zapałki, by zapa­
lić światła ostrzegawcze. Kie­
szeń była pusta. Nerwowo spraw 
dził inne — klucze, scyzoryk — 
nie, przecież był pewien, że za­
pałki ma w lewej kieszeni. Mo­
gły tylko zostać na stole.

— Na głazy mogą wpaść do­
piero za godzinę — pocieszył się 
schodząc szybko po żelaznych 
schodkach.

Na ostatnim póipietrze nagle 
się poślizgnął. W kostce nogi 
poczuł ból, jak od uderzenia sie­
kierą, stracił przytomność i sto­
czył się w dół.

Gdy znów przyszedł do siebie, 
leżał w ciemności na podłodze. 
Bólu nie odczuwał, tylko duże 
osłabienie. Z czoła sączyło się 
coś lepkiego zalewając oko. W 
Kilku sekundach przypomniał 
sobie co się stało. Spojrzał na 
zegarek: wskazywał za piętna­
ście trzecią.

— Statek!
Spróbował wstać i uraziwszy 

nogę zwalił się znów z jękiem. 
Począł czołgać się ku kancelarii. 
Drzwi były otwarte, odnalazł 

, stół i po krześle dźwignął się do 
góry. Zapałki zachrobotały obok 
lampy. Wsadził je w kieszeń. 
Drogę powrotną do drzwi prze­
był szybciej, lecz gdy wspiąw­
szy się po balustradzie schodów 
stanął na jednej nodze zrozu­
miał, że za nic nie zdoła wejść.

Chwilę ważył coś w sobie. Wy­
dawało się, że kurczy się cały. 
Nagle w kilku podskokach zdro­
wej nogi dopadł drzwi zewnętrz­
nych, otworzył je i padł na twarz 
z kilku schodów. Dojmujący ból 
kleszczami chwycił nogę, ude­
rzył w skronie. Z gorączkowym 
pospiechem pełznął jednak po 
żwirze ścieżki, dalej, jeszcze 

.dalej. Wreszcie trafił na zaporę. 
Pod ręką szeleściła słoma.

Wyjął z kieszeni pudełko. Z 
potartej zapałki błysnął płomień. 
Nim drewienko miało czas za­
płonąć mocniej, spadająca z 
twarzy kropla z sykiem zgasiła 
ogień. Drugą zapalił dalej od 
siebie. Osłonięta dłońmi zapło­
nęła jasno. Przytknął płomień 
do słomy. Źdźbła zajęły się, 
wygięły ku górze, zamigotały 
niezdecydowanie pod niebieskim 
dymkiem i naraz jasny płomień 
chwycił wyższy pęczek. Chochoł 
zapłonął do szczytu, ogień prze­
rzucił się już na sąsiednie. Go­
styński odczołgał się kilka met­
rów^ — blask począł parzyć. 
Spojrzał na zegarek.

— Pięć po trzeciej.
Po suchej słomie płomienie 

pełzały szybko. W kilka minut

dosięgły środka różanych krza­
ków i ogień sypiąc snopem is­
kier strzelił na parę metrów w 
górę. Zrobiło się jasno i cicho, 
tylko w chochołach czasem coś 
trzasnęło.

— Syreny nie słychać, chyba 
jeszcze zdążyłem — pomyślał 
Gostyński, leżąc z głową wtulo­
ną w ramiona.

W żwir ścieżki krew kapała 
kropla po kropli. Mieszały się z 
nią łzy starego człowieka, dziad­
ka ukochanej Asi.

Od morza ku latarni szły bły­
ski alfabetu Morse‘go. Gostyński 
ich nie widział...
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Ob. Tymóleusz DROZDZEWSKI - 
Kąty. — Potwierdzamy odbiór Wasze] 
umowy o dostawę ryb z roku ubo­
giego. W interesującej Was sprawie 
prowadzimy dochodzenie. Niesteiy, 
wyników nie- możemy Wam jeszcze 
przekazać. Prawdopodobnie w naj­
bliższych dniach przedstawiciel nasiej 
Redakcji odwiedzi Tolkmicko i Kąty. 
zwróci Wam wówczas umowę oraz 
udzieli potrzebnych wyjaśnień.

Ob. Edward JÓŹWIAK — Kołobrzeg 
- -  W  spraw ie, o k tó re j p isa liśc ie  w 
osta tn im  swoim  iiś c e  dotyczącej nad ­
syłan ia  korespondencji d la  naszego 
tygodn ika , u dz ie lim y Wam w yczer­
pującej odpow iedzi lis tow ne j.

Oli Jarosław DOMAŃSKI — , le l- 
ność Rybacka". — Prosimy Was o 
jak najszybsze skontaktowanie się z 
nami osobiście w Redakcji — Gdynia, 
ul. Waszyngtona 34 I ptr. 'pokój 7 
ewentualnie telefonicznie. Nr telefonu 
15-97.

Ob. W. Z. — Szczecin. — Uwagi 
Wasze są słuszne, ale w przyszłości 
musicie zaznaczyć konkretnie, w któ­
rym zakładzie pracy wypadek miał 
miejsce. Jeśli chodzi o zakłady pra v 
nie związane z rybołówstwem może: e 
nawiązać kontakt z Waszą prasą 
miejscową. Do grona naszych kores- 
dentów chętnie Was przyjmiemy. Wy. 
sianą pocztą^ ankietę prosimy wypeł­
nić i przesłać na nasz adres: Gdynia, 
ul. Waszyngtona 34.

Ob. S. L. — Gdańsk — Nadesłany 
przez Was wiersz nie nadaje się je s i­
e ń  do publikacji ze względu na ota- 
ki formy. Uważamy, że powinniście 
uczyć się jeszcze z podręczników teo­
retycznych i na dobrej literaturze 
poetyckiej. Radzimy Wam w tym celu 
skontaktować się z czołowym poetą 
Wybrzeża Franciszkiem FENIKOW- 
SK1M, który niewątpliwie udzieli Wam 
cennych wskazówek. Adres podajemy: 
Gdańsk, ..Dziennik Bałtycki“ , Targ 
Drzewny Nr 3/7.

Ob. T. KOMOROWSKI — Szczecin 
— Prosimy o nadesłanie nam kon­
kretnych danych dotyczących oma­
wianego przez Was wypadku. Bez 
umiejscowienia poruszonych w l i ­
ście faktów, nie możemy materiału 
wykorzystać.

Wiosenne połowy ryb w Kraju Rad
rdU ----^____U 1__. . .  ^Na basenach wodnych k ra ju  radziec­

k iego  — na morzach K asp ijsk im , A - 
zowskim  i  Czarnym, na M orzu Ba­
rentsa i  u  w ybrzeży Kamczatki ty s ią ­
ce s ta tków  ryback ich  przeprowadza 
w iosenny po łó w  śledził, ’• jes io trów , 
leszczy, sandaczy i  innych Tyb.

Radzieccy rybacy wyposażeni są w 
pierwszorzędny sprzęt techniczny — 
s ta tk i, odporne na sztorm, specjalne 
n iew ody, kapronowe sieci. Potężna 
flo ta  trans,porty wa przewozi rybę do , 
nadbrzeżnych prze tw órn i. Na M orzu 
K asp ijskim  na p rzyk ład , na szeroką 
skalę s tosu je s ię  p ływ a ją ce  bazy- 
chłodnie, wyposażone w  szybkozamra- 
ża jące urządzenia. W  b ieżącym  roku  
sta tków  tak ich  jes t dw ukro tn ie  w ięce j.

Na Morzu Barentsa flota trawlerów 
przeprowadza połowy dorsza. Trawlery 
osiągają dziennie 1200—1500 ton ryb. 
Daleko od brzegów na wodach Północ­
nego Atlantyku, średnie jednostki, 
wyposażone w najnowocześniejszy ry­

bołów czy sprzęt techniczny, łow ią  śle­
dź e po la rno-a tlan tyck ie . P rzodujące 
za og, tych Statków  łow ią  w c ią g *  
doby przeszło  100 centnarów  ś ledz t

Pod koniec kw ie tn ia  w yp łyn ę ła  na 
morze daleko-wschodnia flo ta  połow u 
krabów . W  odleg łośc i tys ięcy  mi/1 od 
W iadywostoiku prowadza po łów  w ie lo ­
ryb ów  flo ty lla  ,,A le u t" . Na M orzu 
Ochockim  rozpoczął się po łów  śledzi. 
Do W iadyw ostoku  p rzyb yw a ją  z Sa- 
ichailinu* i Kamczatki w ie lk ie  statka­
ch ło dnie z m rożonym i 1 sotlonymi r y ­
bami.

W ZSRR u tw ó r zonę- roz leg łą  sieć 
p rze tw órn i ryb, wyposażoną w  n a j­
nowszy sprzęt techniczny. Fabryk i kon­
serw, chłodnie, wędzarnie .produkują 
w yrob y  najróżnorodnie jszego asorty­
mentu. Przeróbka ś ledzi i  d rob n ych ’ 
ryb  odbyw a s ię  przy udziale tzw.

zmechanizowanych Linia". T y lko  w 
przedsiębiorstwach basenu Azowsko- 
Czarnoinorskiego zainstalowano o ko ło  
200 takich  ,,l in i i " .

W  okresie  wiosennego połow u sze­
roko  rozw ija  się w spó łzaw odnictw o so­
cja listyczne. Za łog i s ta tków  s ta ra ją  się 
w yda jn ie  w ykorzys tać  urządzenia rybo­
łówcze, ulepszać organizację  pracy, 
nieustannie doskonałą narzędzia p o ło ­
wu :i mechanizmy.

Załoga traw le ra  „K a sa tka ", prze­
prow adzająca p o ło w y  na M orzu Ba­
rentsa, zobow iąza ła  się z łow ić  w b ie ­
żącym roku  ponad zadanie co n a j­
m nie j 800 ton  ryb  i  wyprodukow ać 
35 tys. puszek konserw. Załoga statku 
, ,Astrachaniec", ło w ią c a  ryb y  na M o­
rzu Kaspijskim , po dokładnym  oblicze­
n iu  sw ych m ożliw ości, .postanowiła 
praw ie dw ukro tn ie  przekroczyć plan 
roczny. Kolegium  M in is te rs tw a  Prze­
m ysłu  Lekkiego i Spożywczego ZSRR 
zaaprobowało 'in ic ja tyw ę  za łóg  tych 
sta tków , k tó re  zapoczątkow ały w spó ł­
zawodnictwo socja listyczne o przedter­
m inowe w ykonan ie  planu trzeciego ro ­
ku  p ią te j p ięc io la tk i.
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To C z a rn y  —  m u s ic ie  go uniesz* 
k o d l iw lć ,  bo  on  g o tó w  jeszcze  p ró b o ­
w ać ko g o ś  z a m ro z ić  w  ła d o w n i tak , 
ja k  m n ie . Je s t p rz e k o n a n y , że  ja  tam 
le żę  z a lo d o w a n y  w ra z  ze ś le d z ia m i.

Tu w  k r ó tk ic h  s ło w a c h  K so nde rek  
o p o w ie d z ia ł,  Jak c u d o w n ie  u ra to w a ł go 
od ś m ie rc i pom pon , ja k i  m ia ł p o d  ka- 
puzą  na  czapce w e łn ia n e j.  O n to  z ła ­
g o d z ił s i łę  ude rzen ia .

C za rny  F on s io , po d o ko n a n iu  zb ro d ­
n iczego  czynu , ś c ią g n ą ł,  Jak w ie m y , 
K so n d e rka  do ła d o w n i,  gdz ie  przez 
d łu g ą  c h w ilę  z a s ta n a w ia ł s ię  zapew ne, 
co ro b ić  d a le j.

W re szc ie  z d e c y d o w a ł s ię  za s ta w ić  
go ty lk o  s k rz y n k a m i z lo d o w a n ym  ś le ­
dz iem . N ie  p rz y s z ło  m u do g ło w y  po­
p ra w ić  Jeszcze raz zadanego c iosu.

Z im n o  o trz e ź w iło  K so nde rka  jeszcze, 
g d y  Czarny* b y ł  w  ła d o w n i,  a le  c h ło ­

p ie c  b y ł  ta k  s ła b y , że p o s ta n o w ił cze­
ka ć , aż w ró g  w y jd z ie  p rze św ia d czo n y  
o Jego śm ie rc i.

N a  szczęście C za rn y  n ie  z a m k n ą ł 
m ocno lu k u . I  w  ty m  w y p a d k u  
n ie  p o z b y ł s ię  w ro d z o n e j le k k o ­
m y ś ln o ś c i i  n ie d b a ls tw a . D la tego  K so n ­
de re k  m ó g ł s to su n ko w o  szyb ko  1 n ie ­
p os trzeżen ie  o p u śc ić  ła d o w n ię  i  p rze ­
n ie ść  s ię  na p o k ła d . Z a k o p a ł s ię  też 
zaraz pod ow e po rzucon e  przez M a te u ­
sza s ie c i.

Wł........ = Ł

Tu b o w ie m  p o s ta n o w ił odpocząć i 
w ró c ić  n ie co  do s ie b ie , o b s e rw u ją c  
ż y c ie  na s ta tk u , w  ta k i sposób, b y  
w  raz ie  ch ę c i p o p e łn ie n ia  przez Czar­
nego ja k ie g o ś  now ego  zbrodn iczego  
czynu , m óc p rz y jś ć  z pom ocą  za łodze.

O c z y w iś c ie , c h ło p ie c  n ie  w ie d z ia ł 
n ic  o zepsu c iu  ra d io a p a ra tu  i  „ f i g lu "  
z kom pasem .

(d. c. n . j

A l.  W o js k a  P o lsk ie g o  13, te l.  411-96. 
R e d a kc ji —  15-97.
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